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H o n a s z y c h  G zy łc ln ih ć w l
Chcąc uczynić zadość życzeniom naszych Czytel

ników, od których codziennie otrzym ujem y tyle 
listów z uznaniem, spieszymy dziś donieść im o wiel
kiej niespodziance, jaką  im z dniem dzisiejszym go
tujem y. Oto Tygodnik nasz „Raz Dwa Trzy“, po
cząwszy od bieżącego numeru, będzie się ukazywać 
już w poniedziałek rano, tak , że w Krakowie ukaże 
się już około godz. 10 rano, w tym  samym mniej 
więcej czasie otrzym a nasz numer także i Zachodnia 
M ałopolska i Górny Śląsk. W arszawa, Lwów, Poznań 
i Łódź otrzym ają ze względu na znaczną odległość 
nieco później, bo we wczesnych godzinach popołu

dniowych. Pomorze zaś i Wilno, niestety, będzie mo
gło czytać nasz num er wieczorem, jednak i tak  wcze
śniej o cały dzień, niż dotychczas.

Czynimy zatem nowy krok  w rozwoju naszego 
wydawnictwa i cieszymy się bardzo, że obok dobrych 
ilustracyj, ciekawych artykułów  i sprawozdań przy
niesiemy Czytelnikom naszym wiadomości z zawo
dów sportowych najwcześniej, bo już w poniedzia
łek rano, wzgl. popołudniu.

Z zadowoleniem musimy podkreślić, że zadość czy
nimy naszej nazwie, num er nasz bowiem ukaże się 
faktycznie „Raz Dwa Trzy“, po ukończeniu zawo

dów i pod tym  względem stoimy wyżej naw et od 
zagranicy, gdzie pisma sportowe ukazują się dopie
ro wieczorem w poniedziałek.

Jesteśm y przekonani, że Czytelnicy nasi pow itają 
naszą inowację z prawdziwem zadowoleniem, ze swej 
strony nadmieniamy, że naszem gorącem życzeniem 
jest jak  najszerzej uwzględniać słuszne życzenia na
szych Czytelników. (Red.)

♦ ♦ ♦
Najbliższy numer „Raz Dwa Trzy“ ukaże się wy

jątkow o we wtorek, dn. 80 b. m., ze względu na to, 
iż poniedziałek 29 czerwca jest dniem świątecznym.

M. Ripper pokonuje przeszkodę.

> Kraków, 22 czerwca.
Znany z niezwykłej ruchliwości Krakowski Klub Motocyklowy urządził wczoraj 

niezwykle piękną imprezę na krętej drodze w lesie Wolskim, ktpra zarówno za
wodnikom, jakoteż ich m aszynom  stawiała poważne wymagania. Trasa wyścigu  
w ynosiła 10 kim., obfitowała zarówno w strome podej&cia, jakoteż w niezwykle 
spadziste zjazdy, a jeżeli dodamy do tego kilka prób zręcznoiciowych, które za
wodnicy pokonać musieli, to uzyskane w yniki uważać musimy wprost za zna
komite.

Z powodu ulewnego deszczu, który padał nad ranem, droga leśna tak dalece 
rozmokła, iż tylko niewielu zawodników zdecydowało się stanąć do wyścigu, gro
żącym na każdej krzywiźnie srogą wysypką. Znalazło się jednak m imo wszystko  
7 dzielnych motocyklistów, którzy wystartowali z pod kawiarni Bisanza w lesie 
Wolskim. Cała trasa wzorowo obstawiona wojskiem , a dość licznie zebrana publi
czność miała dzięki temu m ożność obserwowania wyścigu na poszczególnych od
cinkach trasy.

Do mety przybyło 6 zawodników; jedyny, który do mety nie przybył, to J. Stie- 
glitz, który m iał do dyspozycji specjalną m aszynę wyścigową.

W yniki techniczne następujące: Pierwsze m iejsce i najlepszy czas dnia uzyskał 
Marjan Ripper na „Praga“ 19.48, drugi Korzeniowski 20.32 na „FN“, trzeci Hen
nel na „Royal Enfield“ 24.02, w szyscy z K. K. M., czwarty Rosenberg na „Gillet“ 
25.34 z Makkabi, piąte m iejsce zajął Dawidowski z P. K. M. Katowice na „BMW“ 
28.36, wreszcie ostatni Armatowicz z K. K. M. na „Ariel“ 31.56. Zawody odbyły 
się bez najm niejszego wypadku.

Zwycęzca krak. biegu motocyklowego na przełaj, Morjan 
Ripper (K. K. M.).
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NAIWIEKSZA
Po raz trzeci przypada Śląskowi zaszczytna rola gospo

darza, w największem  św ięcie sportu m otocyklowego, ja 
kim jest coroczny w yścig o Wielką Nagrodę „Grand Prix"
Polski.

Bogaci w doświadczenie z lat poprzednich, organizato
rzy z śląskich Klubów M otocyklowych, upiększyli tę wspa
niałą imprezę międzynarodowym zjazdem Gwiaździstym 
do Katowic, co walnie przyczyni się do zwiększenia frek
wencji samych zawodników, których czeka wzamian, prócz 
okazji zobaczenia samych wyścigów, przepiękna plakieta 
z symbolicznemi znamionami Górnego Śląska.

In o w a c ją  w y ś c ig i  m o to c y k li z  p rzy czep k a m i.
Zaprowadzenie zaś po raz pierwszy w yścigów  m oto

cykli z przyczepkami pozwoli zawodnikom  polskim  zm ie
rzyć się z jeźdźcam i zagranicznymi, przez co w całości, 
otrzym ujem y bogatą w treść imprezę sportową, którą dziś 
zaliczyć można do największych w  Polsce.

Zapowiedziany Zjazd Gwiaździsty spotkał się z niezwykłem  przyję
ciem u wszystkich m iłośników sportu m otocyklowego. Zjazd bowiem  
otwarty jest dla wszystkich, mogą w  nim brać udział i niestowarzy- 
szeni zawodnicy pojedyńczo lub teamami klubowem i ewentl. fabrycz
nemu Zawodnicy po przyjeździe do Katowic prócz nagrody w  formie 
plakiety, otrzymują zam knięty garaż przez 3 dni, kwaterę, kąpiel i w ol
ny wstęp na czas wyścigów. Meta dla uczestników zjazdu znajdować 
się będzie przy Parku Kościuszki.

E lita  j e ź d ź c ó w  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h  n a  z a w o d a c h .
Największe zainteresowanie budzi sam wyścig o Wielką Nagrodę 

„Grand Prix" Polski; poza najlepszym i zawodnikami Polski z War
szawy, Poznania, Krakowa, Łodzi, Pomorza z hr. Aluenslebenem na 
czele, nadzie{ą Polski w owym  wyścigu, już dziś zgłoszona jest elita 
jeźdźców zagranicznych. Najliczniej, jak zwykle, zjawią się sąsiedzi 
Niemcy, z dotychczasowym i zwycięzcam i „Grand Prix" Bxudesem i 
Bauhofferem, doskonałym  Huhtem, mistrzem Niemiec na obecny rok, 
Tennigkeitem  i w ielu innym i, stanowiącym i jednak zawsze groźną kla
sę dla naszych jeźdźców. Szwajcarję reprezentować będzie Oilter na 
„M otosacoche“, Amerykę Robby Jecker na Harley'u, prócz tego spo
dziewany jest przyjazd Czechów, Belgów, a nawet i Szwedów. Austrja 
w ysyła Team z Schneeweissem na „Rudge“ i Cernym na „A. J. S.“, 
Śląsk zaś wystawia cały zespół z Bogusławskim  na czele.

W yścigi odbędą się na tej samej trasie co w ubiegłym roku, na trój
kącie szos pod Katowicami, długość zaś jednego okrążenia w ynosi 
27,4 kim Maszyny do 250 cm* jadą 9  okrążeń, czyli 243.6 kim. Ma
szyny do 350 cm* jadą t l  okrążeń czyli 301.4 kim. Maszyny do 500 
i 1000 cm* 12 okrążeń czyli 328.8 kim.

Komitet Organizacyjny z burmistrzem Karczewskim, sekretarzem  
Mikułą oraz kierownikiem  m eetingu p. M alinowskim znajduje się w peł
nym  okresie prac, które zapowiadają, że w yścig winien w ypaść pod 
kużdym względem bez zarzutu.

Wyścigi 
Motocyklowe

POLSKI
1Me Wyścigi Motocyklowe

z przyczepkami
28. i 29. cxerwca «931 r.

zorganizowane przez
Pohlu związek Metwrktowy

jrh! protektoratem J.W. Pana Wojewody

Sr. Grażyńskiego.
Początek zawodów 

« yrulz.
Stórl 1 Fintach 1151 KMwdl 
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IM P R E Z A
MOTOCYKLOWA 
W  P O L S C E
Obok: Afisz zapowiadający zawody.

&?»*.*. • ?

Poniżej: Bogu- 
sławski wybitny 
zawodnik Śląska

i  - a

Aluensleben, jeden z najlepszych motocyklistów polskich.
Powyżej: Bauhoffer, zwycięzca wyścigu .Grand Prix Polski“ w roku ubiegłym.

Urządzane w dniu 29 czerwca /. Międzynarodowe W y
ścigi Motocyklowe z przyczepkami na tej samej trasie, za- 
piow adzone po raz pierwszy, cieszą się ogromnem zainte
resowaniem. Już dziś zgłoszonych jest kilkudziesięciu jeźdź
ców, piękna zaś trasa i rywalizacja z „zagranicą" zapo- 
wiaua P:;kną walkę. W yścigi puszczone będą dwoma kate- 
gorjami seniorów i juniorów, największa zaś ilość okrą- 
źeń dochodzi do 10-ciu.

W yścigi „Grand Prix" mają już ustaloną na Śląsku 
markę, d ow n w .u  Ich popularności, to obecność 80.000 
widzów  na zawodach w raku zeszłym, Doskonała organi
zacja, życzliw ość władz i społeczeństwa, w ysoki poziom  
zawodów, to piękny obraz dla m iłośników  tego sportu.

Co sądzi o tegorocznej imprezie kapitan 
związkowy?

Korespondent nasz udał się do p. M alinowskiego, kapi- 
lana związkowego Górnego Śląska, celem  uzyskania w ia
domości „u źródła". P. Malinowski jest pewien sukcesu  
m otocyklistów śląskich, zajm ujących się organizacją tej 
ogromnej imprezy m otocyklowej. Organizacja ta nie doty
czy wyłącznie samego biegu, trzeba bowiem  pom yśleć tak
że o setkach kwater gości, którzy zjadą do Katowic, o za- 
garażowamu maszyn itp. kwesłjach. Mimo to organizato
2 ,y E ^ !tygOtoWM‘»i ";szystko * spodziewają się, że uczestni- 
cy będą w zupełności zadowoleni.
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ZWYCIĘSTWA FAWORYTÓW W BOJACH LIGOWYCH
Legja-Polonja 8:1 (4:0). W isła— Ruch 6:2 (4:1).

T riu m f a taku  w o jsko w ych .
Warszawa, 2t czerwca.

O ilo większość liczyła na zwycięstwo Legji nad 
swym miejscowym rywalem, o tyle, zdaje się, nikt nie 
mógł przypuszczać, że wypadnie ono aż tak wysoko. 
Ta nie notowana dotąd w kronikach Polonji jej klęska 
w bojach ligowych jest tern bardziej dziwna, że pierw
sze pól godziny gry nie zapowiadało, by ewentualne 
zwycięstwo której ze stron mogło przerodzić się w druz
gocące zwycięstwo. Słabe tempo i nie nadzwyczajna for
ma obu drużyn zdawały się wróżyć, że mecz nie przy
niesie większych emoeyj. Tymczasem dziesięć końco
wych minut przyniosły Legji cztery bramki, a tern sa
mem pewne zwycięstwo. Po pauzie Polonja jednak roz
poczyna w ciągu pierwszych piętnastu minut składne 
ataki, grając szybko i ambitnie, rezultatem czego była 
tylko jedna bramka. Gdy zaś i Legji udało się niespo
dziewanie strzelić piątą bramkę, do drużyny czarnych 
wkradł się zamęt i

ro z p rz ę ż e n ie  m o ra ln e ,
które sprawiło, że Polonja przestała grać niemal zupeł
nie i z drużyny jej zniknął tak zawsze świetny duch 
walki i chęć wygranej.

Legja nic miała słabych punktów. Tym razem jednak 
Nawrot był dziwnie wolny i nie zdradzał ochoty'do 
gry, natomiast Ciszewski osiągnął znacznie lepszą for
mę, niż na poprzednich zawodach. Specjalnie dobrze wy
padła współpraca jego z Wypijewskim, którego umieję
tnie wysyłał w bój. Rajdek na prawem skrzydle rza
dziej-otrzymywał piłkę, ilekroć jednak do tego docho
dziło-, pod bramką Polonji wytwarzały się gorące sy
tuacje. Pomoc zarówno defenzywąie, jak i ofenzywuie 
spełniła swe zadanie. Martyna rozbijał wszystkie ataki 
Polonji, a Jesionka sekundował mu z dużem powo
dzeniem.

Mocno niepewnym był tym razem bramkarz Skwar
czyński, który stworzył wiele kłopotu swym obrońcom. 
Myliłby się jednak ktoś, sądząc, że Legja mimo rekor
dowego zwycięstwa osiągnęła wysoką formę. Cała dru
żyna grała tylko bardzo skutecznie, atak przestał ba
wić się w zawiłe kombinacje, co wyszło mu z pewnością 
na korzyść.

Polonja nie miała przedewszystkiem s z c z ę ś c ia .  
Nagły zryw Legji załamał ją, a kiedy duża przewaga 
po pauzie przyniosła jej tylko jedną bramką, opadła 
zupełnie z sił. Najlepszym graczem ataku był przede
wszystkiem Pazurek, który starał się nadać akcjom ata
ku efektywne rezultaty. Cała drużyna grała mimo 
wszystko zupełnie słabo, ataki rwały się, pomoc nie 
obstawiała przeciwnika i jedynie Bułanow inusiał ra
tować sytuację. Kisieliński, chociaż strzelano mu z bli
ska, ma na sumieniu dużo grzechów. Jako całość ustę
powała Polonja Legji pod każdym względem i na prze
graną zasłużyła, ale nie. w takim wysokim stosunku.

S k ła d  d ru żyn  I p rze b ieg  g ry .
Legja: Skwarczyński, Martyna, Jesionka, Szaler, Ce- 

bulak, Nowakowski, Rajdek, Przeździecki, Nawrot, Ci
szewski, Wypijewski.

Polonja: Kisieliński, Miączyński, Bułanow, Odrowąż, 
Ałaszewski, Nowikow, Szeczepaniak, Ogrodziński, Malik. 
Pazurek, Suchoeki.

Pierwsze minuty upływają na grze równej, z większą 
jednak przewagą Legji, która przeprowadza kilka ata
ków lewą stroną. Wśród nich zasługuje na uwagę bar
dzo ładna zmiana pozycyj Wypijewskiego z Ciszewskim 
i strzał tego ostatniego w 7 min. w słupek. Ataki Polonji 
załamują się na Martynie, a rzut wolny, strzelony przez 
Pazurka w 14 minucie, chwyta Skwarczyński. Kombi
nacja Nawrot—Ciszewski—Wypijewski kończy się kor- 
nerem, po którym Kisieliński szczęśliwie interwenjuje.
W 21 min. Kisieliński zabiera piłkę z pod nóg Nawroto
wi, a niedługo potem łapie centrę Wypijewskiego. Dru
gi wolny dla Polonji w 24 min. idzie w aut. W 30 min. 
dochodzi wreszcie <lo głosu Rajdek i centruje, Nawrot 
przepuszcza piłkę, ale Ciszewski celnie strzela. Polonja 
odpowiada gwałtownym atakiem, zakończonym dalekim 
strzałem Pazurka w aut. Tempo wzmaga się. Legja jest 
znów przy piłce, Wypijewski eentruje, a dobrze usta
wiony Przeździecki wyskakuje przed Butanowa i strze
la głową drugą bramkę. W parę minut potem Nawrot po 
kornerze zdobywa trzecią, a w 39 min. Wypijewski, po 
solowej akcji, strzela obok wybiegającego Kisielińskiego 
po raz czwarty.

Po pauzie już w 2 min. Ałaszewski dalekim strzałem 
strzela jedyną bramkę dla Polonji, która zaczyna ener
gicznie i planowo atakować. Sytuacja zaczyna wyglądać 
tak, jakby Legja straciła zupełnie głowę. Jednak Polonji 
starczyło sil tylko na piętnaście minut i od tej chwili 
drużyna przestała zupełnie grać. Skład ulegał ciągłym 
zmianom. Ałaszewski przeszedł do ataku, Ogrodziński 
na skrzydło, wprowadziło to jednak jeszcze większy 
zamęt. Tymczasem Legja zdobywa kolejno bramki w 15 
minucie przez Rajdka, w 19 min. przez Wypijewskiego 
po kornerze, w 26 min. znów przez Wypijewskiego i 
— nn *' ' i Lei "w 29 min. przez Nawrota. Ataki jSeg-ji nie napotykają zu- 

' przeciwnika, stają się' one jed-pełnie na opór ze strony
nak coraz mniej energiczne, a ostatnie minuty gry przy 
noszą zpów kilka bezskutecznych ataków Polonji. Sę 
dziował dobrze dr Lustgarten.

N a jle p s zy  m e cz  W is ły  w  s e zo n ie .
Kraków, 22 czerwca.

Spotkanie dwu prowadzących drużyn ligowych na boi
sku Wisły, oczekiwane było z zaciekawieniem. Przyczy
na tego leżała nietylko w doskonałej pozycji drużyny 
śląskiej w tabeli, ale również i w pytaniu, jak przed 
stawia się zagadkowa drużyna Ruchu, która przecież 
stale w pierwszej kolejce rozgrywek znajdowała się w 
pobliżu czoła tabeli corocznie. Ponieważ znów i Wisła 
musiała zwyciężyć, by upewnić swą pozycję czołową, 
spodziewano się ogólnie twardej, interesującej gry.

Oczekiwania te spełniły się w bardzo znacznej części, 
szczególnie, o ile dotyczą one Wisły. Ta bowiem w obu 
częściach gry miała wprost

ś w ie tn e  o k re s y
nie pozwalające przeciwnikowi dojść do głoRU. Oba te 
okresy, trwające każdorazowo około 15 minut, dały 
leaderowi zwycięstwo w pełni zasłużone. Zwycięstwo to 
mogło być jeszcze większe, gdyby nie pech napastników 
Wisły, których kilka świetnych strzałów poszło na słupki 
i poprzeczki. Po Ruchu więcej się spodziewano.

Pierwsza połowa gry dość blado wyglądała pod kaź 
dym względem, natomiast po przerwie nastąpiła wyraźna 
zmiana na lepsze, co nawet przez pewien czas dato go
ściom śląskim znaczną przewagę nad Wisłą. Dodatną ce-

gry Ruchu jest szybkość akcji, prowadzonej długio- 
mi rzutami, kierowanemi przeważnie na skrzvdła. Mimo 
niskiego wzrostu i malej wagi, zawodnicy Ruchu walczą 
o każdą piłkę, nie omieszkując przytem posługiwać sic 
dość chytremi „faulami“. Szwankuje natomiast kondycja 
fizyczna, co uwidoczniło się po zastosowaniu przez Wisłę

Pod bramką Polonii, Od lewej: Ałaszewski, Kisieliński, 
Bułanow i Nawrot.

gry krótkiej, przyziemnej, którą dosłownie wypompowa
no linję pomocy Ruchu. Obie bramki Ruchu padły dość 
niespodziewanie i pochodziły z pięknych strzałów.

Drużyna gospodarzy zadowoliła w całości. Okres sła
bości w drugiej połowie był wynikiem zbyt wielkiej ner
wowości formacyj tylnych. Właściwie trudno określić, 
która linja była najlepszą, bo każda z nici, prócz święt
uj ch miała i słabsze momenty. Pochwała należy się ata
kowi, który nadspodziewanie wiele strzelał, choć nie zaw
sze szczęśliwie i celnie. Ciężar ofenżywy leżał na skrzy
dłach. Balcer i Adamek wykazywali kolosalny ciąg na 
bramkę, niestety, ciąg ten nie zawsze był należycie ha
mowany, co spowodowało szereg podań w aut. Do pauzy 
Adamek, po niej Balcer był lepszym. W trójce, grającej 
cały czas prawie na tym samym' poziomie. Reyman o-

Fraginent z meczu

kazał sic bardzo dobrym kierownikiem ataku, stwarzając 
równocześnie doskonale pozycje obu łącznikom, z któ
rych Kisieliński był skuteczniejszym.

Pomoc Wsły grała bardzo dobrze. Jedynie Bajorek 
przez krótk czas po przerwie osłabł. Dokładne podania 
dla ataku przy równoezesnem całkowitem zaszachowaniu 
ofenżywy Budni, pozwoliło atakowi Wisły w ciągu nie
spełna 6 minut strzelić 4 bramki. Tak Skrynkowicz, jak i 
Pychowski. ■/. łatwością parowali ataki Ruchu. Koźmin w 
bramce lepszy niż ostatnio, pięknie spiąstkował piłkę z 
głowy Soboty, ratując w ten sposób pewny punkt.

W drużynie śląskiej zawiedziono się na Peterku. 
Cała umiejętność jego polegała na dalekiem wypuszcze
niu skrzydeł, a potem kilku strzałach z trudnej zresztą 
pozycji. Grał za to stosunkowo „fair“. Sobota na le
wym łączniku dopiero przy końcu gry bywał niebezpie
cznym, podobnie jak Buchwald. 7,e skrzydłowych groź
niejszym był Urban, z którym Bajorek często miał wiele 
trudu. Vv całości atak był mało skutecznym i prawie nie 
strzelał Funkcje te spełniała natomiast dość często po
moc. Nie wiadomo tylko, czy były to rzeczywiście ce- 
Iowo strzały czy tak długie podania. Gąsior i Badura 
nie przetrzymywali tempa gry, jedynie tylko Dziwisz 
zadowolił pod tym względem. Również współgranie 
z atakiem mia'o poważne braki. Obrońcy buli do 
przerwy fatalni. Zły wykop i nie lepsza ' umiejętność 
taktyczna czyniła ich bezradnymi wobec ataku Wisły. 
Po przerwie zmienili się gruntownie na lepsze, szcze
gólnie Katzy. Bodaj czy nie najsłabszym punktem gości 
był bramkarz Mazur. Rażące do przerwy słońce nie 
usprawiedliwia słabej gry.

Drużyny wystąpiły w nast. składach:
Wisła: Koźmin — Pychowski, Skrynkowicz — Ko- 

tłarczyk H, Kotlarczyk I, Bajorek — Adamek, Lubo
wiecki, Reyman, Kisieliński, Balcer.

Ruch: Mazur — Katzy, Kusz — Badura, Gąsior 
Dziwisz — Urban, Buchwald, Peterek, Sobota, Włodarz.

Od pierwszej chwili usadawia się Wisła pod bramką 
Ruchu, uzyskując 2 kornery, niewyzyskane. W 6 min. 
kombinacja Reyman — Kisieliński kończy się Rtrza- 
lem ostatniego w słupek, skąd piłka wraca w pole. 
Wkrótce potem zamięszanie pod bramką Ruchu daje 
możność strzału całej trójce Wisły, lecz nikt tego nie 
wyzyskuje. Za rękę Bajorka uzyskany wolny w 16 ni 
przenosi Peterek. Wisła ma ciągle przewagę. Ataki od 
skrzydeł ustawicznie zagrażają. Centry Balcera, a po- 
te’>; - kornery przynoszą piękne główki Lubowieckiego 
i Kisielińskiego tuż obok słupka. Po kwadransie Wisła 
całkowicie opanowuje grę. W 20 min. pada pierwszy 
punkt- ze strzału Kisielińskiego, w 22 min. podwyższa 
Reyman stan do dwu z ładnego podania Balcera. Po 
dwu dalszych minutach Lubowiecki głową zamienia po
danie Kisielińskiego w dalszy punkt, wreszcie 26 min. 
dobija Balcer obroniony poprzednio strzał oddany przez 
Reymana. Wisła gra nadal doskonale, aczkolwiek już 
bez cyfrowego rezultatu, strzelając dwukrotnie na po
przeczkę. Ruch przy końcu dochodzi do głosu by wy
korzystując błąd obrony Wisły uzyskać przez Urbana 
pierwszy swój punkt.

Niespodzianką jest gra Ruchu po pauzie. Prawie 
kwadrans Ruch wyraźnie przeważa, forsując grę przez 
słabszego Bajorka. Dwa strzały Peterka broni Koźmin. 
Akcje Wisły me kleją się. Ucieczki Adamka i Balcera 
kończą się autami. Szczęśliwszy jest Ruch, który po 
korrerze i wynikłym stąd zamieszaniu strzela drugi 
punkt przez Peterka, w 23 min. Przez krótki moment 
zdaje się, że nerwowa gra Wisły pogorszy jej stan po
siadania, gdy w tem w 26 min. Kisieliński głową strzela 
z długiego podania Lubowieckiego piąty punkt, a w 3 tu 
później i szósty voleyem z podania Reymana.’To prze
sądza wynik ostatecznie. Wisła zmniejsza nacisk, co 
wyzyskuje Ruch i inicjuje szereg wypadów, rzadko do

Wisłu—Rwh w Krakowie.

chodzących do bramki Wisły. Ostatnie ataki Wisły wy
ciągają Mazura z bramki aż poza pole karne, gdzie 
szczęśliwie interwejnuje.

Sędzia p. WardęszkieWicz dobry. Publiczności 
około 4000.

Garbarnia— Czarni 6:1 (2:1).
Z a s łu żo n e  z w y c ię s tw o  g o sp o d arzy . — F ata ln a  

g ra  L w o w ia n .
Kraków, 22 czerwca.

Rozegrane przedpołudniem zawody zgromadziły nie
spełna 1.500 widzów, którzy mimo 7 strzelonych bramek, 
zadowolenia w grze samej niewiele znaleźli. Inna rzecz, 
że fakt zwycięstwa Krakowian, pozwala widzom wiele 
wybaczyć swym pupilom.

W pełni zasłużone zwycięstwo Garbarni, klóre winno 
być znacznie urgższem, świadczy o leifi, że goście byli 
fatalnie słabi. Patrząc na grę Czarnych, odczuwało się 
żal do reprezentantów tak pięknej tradycji najstarszego 
klubu piłkarskiego w Polsce. Pozostanie przy tym po
ziomie, nie wytrzymującym porównania z żadnym innym 
zespołem ligowym, musi przynieść

n iech ybn ą  k a ta s tro fę
sympatycznym Lwowianom. Na tem tle Garbarnia zapre
zentowała się oczywiście dużo, dużo lepiej, nie tak je
dnak, jakby lo nakazywały rzeczywiste umiejętności jej 
zawodników. Sensacją dla każdego musiała być gra ata
ku, w którym właśnie najsłabiej grali reprezentatywni 
gracze, podczas gdy nieutytułowana prawa strona ataku 
faktycznie grała i zawody wygrała. Inną charakterysty
czną cechą zawodów była gra obu bramkarzy w polu 
Kaniem, dokąd bardzo często wybiegali, wykorzystując 
Inaki większości napastników w wyzyskiwaniu pozycyj 
strzałowych.

Zwycięzca wystąpił do zawodów bez Augustyna i Bila, 
zastąpionych dość korzystnie przez Skwarczewskiego 
i Jokscba. Jokschowi zarzucić można ryzykowną obronę 
przćz wykopy wzdłuż własnej bramki. Najlepszymi za
wodnikami Garbarni była dwójka Riesner—Maurer, na 
której oparła się gra w pierwszej połowie. Świetne wza
jemne podania umożliwiały im docieranie do bramki 
Lwowian w każdej sytuacji. Miękkie, dokładne centry 
Riesnera stwarzały ustawicznie najpiękniejsze sytuacje 
strzałowe, klóre właściwie tylko Maurer potrafił wyzy
skiwać. Gracz ten miał bezsprzecznie swój najlepszy dzień 
pod każdym względem. Strzałowo był bezkonkurencyjny. 
Z reszty napastników Bator tylko krótko po przerwie 
pokazał się dodatnio, natomiast do przerwy, mało za
trudniany, był słaby. Również i Smoczek był tytko prze
ciętny, poza kilku strzałami. Smutne refleksje wzbudzała 
gra Pazurka, podobno dobrego reprezentanta Polski prze
ciw Czechosłowacji w Warszawie. Gra jego usprawiedli
wia wynik warszawski w zupełności. A przecież w isto
cie ma on warunki powrotu do formy. — Kardynalny 
błąd to operowanie wyłącznie prawą nogą, wyłamywaną 
dziwacznie w sytuacjach, gdzie lewa winna pracować. 
O strzale trudno mówić. Pracowity Wilczkiewicz w po
mocy przewyższał znacznie wszystkich pomocników na 
boisku, próbując również szczęścia w strzelaniu. Nagraba 
widocznie chory, ratował swą grę dobrą techniką, nato
miast biegowo słaby. Obaj obrońcy Konkiewicz i Joksch 
dawali sobie radę z kiepską ofenzywą gości, clioć bez 
grzechów specjalnie taktycznych nie byli. Dużo szczęścia 
przy nierozumnych wybiegach miał Gregorczyk. Zresztą 
znikomo zatrudniany mało miał sposobności do dobrego 
pokazania się.

Gorszymi niż ostatnio przeciw Wiśle okazali się za- 
wodnicy lwowscy. Znaczne braki w każdej dziedzinie 
umiejętności piłkarskich, połączone ze zbył skromną kon

dycją fizyczną, stworzyły niewesoły obraz. Jeżeli wynik 
nie był wyższym, to nie tyle jest ich zasługą, ile winą 
ataku zwycięzców. Jedynym, który wykazał poważne wa
lory, był Chmielowski, niestety kontuzjonowany b. wcze
śnie. Nawet jako napastnik po przerwie był łam lepszy 
od partnerów. Prócz Chmielowskiego możnaby jeszcze 
uznać Drzymałę, grającego na lewym łączniku. — Do 
przerwy był on głównym inicjatorem nielicznych akcji 
Czarnych, on też uzyskał honorowy punkt. Atak Czar
nych tylko w pierwszych chwilach gry był widoczny. 
Po przerwie znikł prawie zupełnie. Reyman, powolny 
i zadługo zwleka z oddaniem piłki. Koch napastnikiem 
wartościowym, przy jego brakach technicznych, nie jest. 
Obydwaj skrzydłowi nic do gry nie wnieśli. Sobie tylko 
pozostawiony Drzymała nic nie mógł zdziałać. W linji 
pomocy jeszcze najmoźliwszym był obrońca Olejniczak 
dzięki temu, że Pazurek mało pilnował swej pozycji. Na
tomiast Piłat nie był przeszkodą dla dobrej prawej stro
ny ataku Garbarni. Amirowicz w środku miał wprawdzie 
kilka podań i wykopów z pod swej bramki, jednak nie 
umiał przeciwstawić się trójce Garbami. Pozatem wyka
zał brak treningu kondycyjnego. — Słabym i to bardzo 
partnerem Chmielowskiego był Lemiszka. Kasprzak 
w bramce ma 2 bramki na sumieniu.

S k ła d  d ru żyn .
Garbarnia: Gregorczyk, Konkiewicz, Joksch, Skwar- 

czewski, Wilczkiewicz, Nagraba, Riesner, Maurer, Smo
czek, Pazurek, Bator.

Czarni: Kasprzak, Chmielowski, Lemiszko, Olejniczak, 
Amirowicz, Piłat, Mieczy sławski, Koch, Revman, Drzyma
ła, Dybi.

Już pierwszy atak Garbarni kończy się ładnym strza
łem Smoczka tuż obok słupka. Po chwili Riesner i znowu 
Smoczek przeslrzeliwują. Udały wypad Czarnych przyno-

Niebezpieczny moment pod bramką Legji na meczu z Po- 
lonją. Od lewej'. Skwarczyński, Martyna, Ogrodziński, 

Nowakowski.

si strzał daleki Reymana ponad bramkę, co ten sani 
gracz powtarza po chwili. Garbarnia naciska. Riesner i 
Maurer ustawicznie przedzierają się ku bramce Czar
nych. Podanie Riesnera nie znajduje strzelców. Wreszcie 
w 20 min. Smoczek wjeżdża spokojnie między obrońców, 
otwierających mu pole strzału i z 16 m. strzela w górny 
róg. 24 min, przynosi Garbarni punkt strzelony przez 
Maurera z podania Smoczka. W 35 min. atak Garbarni 
bombarduje bramkę Czarnych, których tylko szczęście 
ratuje przed utratą bramki. Odkopniętą piłkę otrzymuje 
Drzymała i po minięciu obrony uzyskuje honorowy 
punkt.

Po przerwie Bator, teraz częściej do akcji wciągany, 
strzela w 4 min. zbliska trzeci punkt. Przewaga Garbarni 
powiększa się po przejściu kontuzjonowanego Chmielow

skiego do ataku. W 23 min. otrzymuje Maurer piłkę z 
lewej strony i podwyższa wynik. Szczęśliwy, choć mylny 
wybieg Gregorczyka w 25 min. psuje Drzymała świetną 
okazję. Podobnie kilka minut później doznaje tego Rey
man, niełrafiający przytem do pustej bramki. Czarni 
grają coraz bardziej chaotycznie. Przewagę miejscowych 
kończy w 38 min. Maurer najładniejszym strzałem dnia 
w górny róg. Już następna minuta daje Garbarni ostat
ni punkt przez Batora, którego centrę do własnej bramki 
skierowuje Kasprzak.

Zawody prowadził p. Słronczek z Kałowie wcale 
dobrze.

Warta-Warszawianka 4:3 (1:3)
B a n a s zk ie w ic z  b o h a te re m  d n ia , D o m ań ski 

z a w in ia  trz y  b ra m ki.
Warszawa, 21 czerwca.

Skład drużyn: Warta: Fontowicz, Nowicki, Flieger, 
Sroka^Wojeiechowski, Szerfke II, Radojewski, Knioła, 
Szerfkd I, Banaszkiewicz, Andrzejewski, Warsza
wianka: Domański, Zarzecki, Wróblewski, Fert, Gazur, 
Iłahn, Korngold, Zwierz, Kotkowski, Macherski, Jung II.

Mecz ten miał przebieg niezwykle emocjonujący. War
szawianka do przerwy prowadziła 3:1, a do 12 minuty 
przed końcem 3:2 i potrafiła mecz ten

p rze g ra ć  w  o s ta tn ie j m in u c ie .
W pierwszej połowie zespół Warszawianki grał bardzo 
spokojnie i technicznie doskonale, przeważając zupeł
nie wyraźnie nad przeciwnikiem, który nie mógł podo
łać w starcie, jak i w szybkości gry przeciwnikowi. Po 
przerwie natomiast Warszawianka, jakby upojona po
wodzeniem, słabnie kompletnie, a drużyna Warty opa
nowuje boisko z każdą minutą coraz lepiej, uzyskując 
wreszcie zasłużone zwycięstwo.

Jeżeli chodzi o poszczególne drużyny, to Warsza
wianka posiadała graczy wręcz doskonałych, ale i bar- 
dzo słabych. Do tych ostatnich zaliczyć trzeba tym ra- 
zem bramkarza Domańskiego, który w drugiej połowie 
zawinił wyraźnie przegraną. Domański był bardzo nie
dysponowany, ,chwytał pi ke niezwykle niepewnie, to 
też większość bramek polegała na ten,, że bramkarzowi 
wybijano wypuszczoną z rąk piłkę. W obronie lepszy 
był Zarzecki, gdyż Wróblewski popełnił szereg błędów 
taktycznych. W łinji pomocy wyróżnili się Gazur, na
tomiast Hahn nie potrafił dać sobie rady z Radojew- 
skim. W napadzie prawa strona o klasę lepsza od lewej 
gdzie Materski był najsłabszy. Wyróżnili się Zwierz 
oraz Korngold, który oddał najwięcej strzałów.

W drużynie poznańskiej Fontowicz nie popełnił chyba 
żadnego błędu, jedynie przy drugiej bramce mógł in- 
terwenjowae. Z obrońców Flieger lepszy od Nowickiego 
i skuteczniejszy w rozbijaniu ataków przeciwnika. Naj
lepszy gracz może na boisku, to Wojciechowski, który 
po przerwie trzymał cały atak Warszawianki w szachu. 
vv napadzie prawa strona była znacznie lepsza od le
wej, przyczem Radojewski na skrzydle był najlepszym 
w tej linji. Jego centry, przeboje i driblingi wywoły
wały zachwyt na widowni. Szerfke na środku ataku nie 
grał specjalnie dobrze, ale nie robił błędów. Wspania
łym strzelcem okazał się tym razem Banaszkiewicz, 
który wprawdzie w polu nie pokazał nic specjalnego, 
ale w strzałach był bardzo skuteczny i zdobył dla swej 
drużyny wszystkie cztery bramki.

Przebieg gry przedstawiał się następująco: począt
kowe tempo jest dość słabe, obie drużyny grają fair 
i dobrze technicznie. W 4 minucie Korngold wysuwa 
piłkę Kotkowskiemu, który zmyliwszy obronę zdobywa 
pierwszą bramkę. W 10 minucie gorąca sytuacja pod 
bramką Warszawianki z trudem wyjaśniona przez Do
mańskiego, w 11 minucie Szerfke podaje Banaszkiewi- 
czowi, który ostrym strzałem w róg uzyskuje wyrów
nanie. Następują dwa strzały Korngolda i Junga, jed
nak słupek stoi na przeszkodzie w zdobyciu bramek. 
W 23 minucie piękną centrę Radojewskiego łapie Do
mański. W 28 minucie Zwierz dostaje piłkę, podaje 
Korngoldowi, który zmylił obrońcę Warty Fliegera 
i strzela drugi punkt. Gra staje się teraz żywsza, Warta 
kilkakrotnie niebezpiecznie zagraża Warszawiance, w 37 
minucie Zwierz przebija się, jednak Flieger zatrzymuje 
go. Sędzia dyktuje rzut karny, wykorzystany przez 
Kotkowskiego. Warszawianka prowadzi .3:1. W 44 minu
cie bardzo ładny przebój Junga bez skutku.

W drugiej połowie obraz gry zmienia się kompletnie. 
Warta panuje już nad boiskiem, a gracze Warszawianki 
nie mogą wogóle dojść do piłki. Przez całe 25 minut 
Warta przeważa silnie, jednak tylko rzuty z rogu, któ
re w ilości 5 bije Warta, są efektem pierwszej pół godzi
ny. W 30 minucie strzela Nowicki, bramkarz Domański 
nie potrafił chwycić piłki, a Banaszkewicz dobija. Tem
po gry jest już niezwykle ostre i tu Warta góruje wy
raźnie. Domański bardzo niepewnie i z wielkim tru
dem broni kilka piłek, wreszcie w 34 minucie Domański 
wypuszcza piłkę i Banaszkiewicz wyrównuje. W 43 mi
nucie Zwierz przebija się, Flieger fauluje, sędzia dyktuje 
rzut karny. Strzał Kotkowskiego broni świetnie Fonto
wicz. Następuje kontratak Warty, przyczem Banaszkie
wicz po pięknym przeboju strzela skutecznie obok wy
biegającego z bramki Domańskiego. Warta wygrywa 
niespodziewanie, lecz zasłużenie 4:3.

Sędzia p. Frank z Wilna miał kilka bardzo słabych 
momentów. Publiczność, która w liczbie 3 tysięcy ze
brała słę na trybunach, wyszła z meczu zadowolona, 
gdyż przebieg gry był bardzo interesujący.



b

ZWYCIĘSTWO „CRACOVII“ WE LWOWIEA_i___ i ■ a  a*.Cracovia— Lechja 3:1 (2:1).
Z a s łu żo n e  z w y c ię s tw o  b ia ło cze rw o n yc h .

Lwów, 21 czerwca.
Niedzelne zawody między powyższemi drużynami były 

bezsprzecznie jednem z najbardziej ciekawych spotkań 
tegorocznego sezonu. Bardzo żywy przebieg gry przez 
cały czas i utepewny <io końca wynik sprawiły, że pu
bliczność przeżywała silne emocje. Cracovia, doceniając 
ważność spotkania, zmobilizowała swoje stare siły wy
stępując w składzie najsilniejszym. Również Lechja do
konała w swoje drużynie pewnych przesunięć, które jej 
wyszły na korzyść, przedewBzystkiem bardziej skonso
lidowana stała się cała linja napadu, gdzie Kruk na 
lewem skrzydle odgrywał pierwszorzędną rolę. Wyróżnił 
się też Aseńko, dzięki swej pracowitości i ofiarności, 
łewną poprawę wykazuje linja pomocy gospodarzy. 
Wasiewicz wytrzymał tempo znacznie lepiej, jak do
tychczas, w pierwszej połowie grał nawet zupełnie do
brze. Obrona pewna, bramkarz Zborowski miał bardzo 
słaby dzień i głownie ponosi winę przegranej. Jako ca
łość wywołuje Lechja dobre wrażenie i zasłużyła na 
wynik remisowy. ’

Cracovii wypadła naogół lepiej, aniżeli w spo
tkaniu z Pogonią, zwłaszcza przez pierwsze 20 minut 
grali goście bardzo dobrze i w tym okresie uzyskali dwie 
bramki, które zadecydowały o końcowym wyniku. Do
brze trzymała się trójka obrońców, zwłaszcza obiecu
jący hlipkiewicz. Najsłabszą częścią drużyny była po- 
moc która w drugiej połowie opadła na siłach. W ata
ku dobrą formę wykazał Malczyk i Kubiński, tworząc 
bardzo niebezpieczną dwójkę. Sperling rozegrał się do
piero po przerwie i wtedy zademonstrował kilka wspa- 

ti oraz, [’ar<; pierwszorzędnych tricków,
, R n! Urich jedynie bezradnie się przypatrywał 
W pierwszych minutach kilka efektownych pociągnięć

?eJ h ^ nyw  T ° V" ' k-6rei  a,tak z łat™ ś«4 mija pomoc 
' chji. W 8 minucie Malczyk zdobywa plasowanym 

strzałem pierwszą bramkę, wykorzystując dobre podanie 
Zielińskiego — Lechja gra chaotycznie, co pozwala go
ściom osiągnąć przewagę. W 14 minucie drugi punkt 
dla Cracovii uzyskuje Kubiński z dalekiej centry, przy 
wybitnej pomocy bramkarza Lechji. Gospodarze otrzą- 
tn llh  ęvZ przewag! Cracovii i inicjują cały szereg uda- tnjch ąkcjj. Wreszcie w 21 min., po pięknym przeboju, 
uzyskuje Kruk, mimo efektownej robinzonady Otfinow- 
skiego, bramkę dla Lechji.
i yL jlrU?ie a p°iowie w .dalszym ciągu gra jest żywa 
i ciekawa, drużyny grają teraz znacznie ostrzej niż 
przed przerwą i słaby sędzia popełnia szereg błędów 
co wywołuje sprzeciwy na .widowni. Lechja jest teraz 
szybsza i groźniejsza od swego przeciwnika/ na któ
rym znać pewne wyczerpanie. Cracovia, chcąc utrzy
mać wynik, cofa Chruścińskiego do pomocy, który z po
wodzeniem paraliżuje akcję środkowej trójki Lechji. Na 
o minut przed końcem niespodziewanie przebija się Ku- 
^rzn/^mkt6T,yi podaj® Malczykowi, a ten wspaniałym 
blina^Saby Sędzia P' Kowals^  z Cu-

S k ta d  d ru ż y n .
Cracovia: Otfinowski, Zach emski, Filipkiewicz, Seich-

Zieliński,n Sperl“ g/ ’ Kub,ński’ Malczyk- Chruściński,

Lechja: Zborowski, Oracz, Pająk, Urich, Wasiewicz.
Dmytruk, Szusterschiitz, Rusiecki, Czudziak, Arseńko, 
Kruł<- * * *

Jak więc widzimy, niedzielne wyniki nie przyniosły 
naogoł niespodzianek, choć niekiedy są sensacyj’- 
ne o ile idzie o wysoki stosunek cyfrowy, dość wymie
nić sensacyjną porażkę Polonji w spotkaniu z Legją 
Naogół rezultaty zapowiadają zaciętą walkę o lutul wio- 
sennego mistrza Ligi, przyczem Legja warszawska ma 
tu największe szanse, gdyż ma najmniej straconych

punktów. Wisła dzięki zwycięstwu nad Ruchem, utrzy- 
inuje się nadal na pierwszem miejscu w Lidze.r

Liga Śląska.
Z w y c ię s tw a  fa w o ry tó w . P o ra żk i d ru żyn  

b ie lsk ich .
«ArRZóD — „ii“ MAiYtWł<£- I:łr {!!»*.

W obecności licznie zebranej publiczności zawady po- 
y^sze odbyły się w Załężu, przynosząc zasłużone zwy- 

c ęstwo leaderów, Ligi śląskiej. Gra prowadzona w ży- 
7Xvc- °b “owała w Pczne interesujące momenty.
S u i t  dbo Z  ę StrZe' ił Naxtu' a- Sędzia p- Posner '

KOLEJOWE P. W. — POLICYJNY K. S. 3:1 (2:0).
Gra pod znakiem przewagi kolejarzy, którzy zwła

szcza w pierwszej połowie mieli zdecydowaną przewagę 
strzelając w tym czasie przez Nowaka dwie bramki Do
piero w drugiej połowie Policyjny K. S. otrząsa sie z 
przewagi, gniotąc nawet przez 20 minut Kolejowych i
ke d.aJ^  b?MOrowi* bramk« przez Żura. Trzecią bram
kę dla Kolejowego strzelił prawoskrzydłowy Żychoń. 

„07“ SIEMIANOWICE — K. S. ŚLĄSK 3:1 (2:1). 
Zawody rozegrane w Siemianowicach przyniosły zwv c,ęstwo gospodarzom przy stałej ich przewadzt Gra 

bardzo pstra albowiem K. S. Śląsk z Świętochłowic zai- 
uj,ąe dotychczas 4-te miejsce w Lidze śląskiej, stawił 

gospodarzom dzielny opór. Bramki strzelili dla Siemia
nowic: Barton (2) i Schulz (1), dla Śląska Ofbrych.

K. S. CHORZÓW—STURM 5:0 (1:0).
Zawody te, rozegrane w Chorzowie, zakończyły sie zde 

cydowanem zwycięstwem gospodarz^, którzy gra ac na 
» »snem boisku, opanowali całkowicie pole, strzelając 
S S S T n l  1, ‘ ' ‘ » ' i  i " » ' '»  U  4 brnniki. Bramkami

n  • I ■ .K‘ S‘ ORZEŁ—B- B- s. V. 3:2 (1:0).
Uzięki temu zwycięstwu, odniesionemu na goracvm 

wULklze ś S k k i  Orzeł na ‘«eciem miejscu
mniej
K S  , № •  “™ "kl 1

A. K. S. — I. F. C. 2:1 (2:1).
Rozegrane w Król. Hucie lokalne „derby“ Śląska o 

drugte miejsce w Lidze, zgromadziły olbrzymią ilość wl 
dzów w liczbie 4.000. Wskutek porażki z A. K. S. _ I.
Bi śiask ie?1 A " g"'V SZan»Se zdob-v<’ie mistrzostwa Li
gi, śląskiej. A. K. S. wystąpił z 3 rezerwowymi I F C  
z rezerwowym bramkarzem Menzlem w miejsce zdyskwa- l.fikowanego Spałka. Gra pod znakiem p/zewagi A K 
S„ którego cechowała większa szybkość i ofiarność. I 
,, C. lepszy technicznie. W 6 min. za „faul“ obrońcy 
Heidenreicha strzela Du-
da z rzutu karnego pierw 
szą bramkę, a w 16 min. 
podwyższa wynik 2:0 na 
korzyść A. K. S. IFC. 
otrząsa się zwolna z 
przewagi przeciwnika i 
Geisler w 30 min. egzek 
wując rzut karny, zdoby 
u>a pierwszą i jedyną 
bramkę. Sędzia p. Grusz
ka b. dobry.

Jak olbrzymiem było 
zainteresowanie łemi za
wodami na Ś lą sk u_
świadczy fakt, będący 
niezwykłą inowacją, iż 
po strzelonej bramce wi
dzowie z Lipin zawia

ROZKOSZ PRZEBYWANIA NA SŁOŃCU

T A B E L A  L IG O W A .
Bramki ą

•o
a. 2

I'» 2 3 5 14 25 7

10 *• I 3 2» 13 13 I

3 23 12 12 II

4 I « 20 26 O VIII

HI fi 4 26 16 12 III

3 3 2 14 fi 9 VI
K l; i ( -

4 2 2 15 14 10 V

4 2 3 17 H f 10 IV

2 I « 13 26 5 XII

31

ULTCOSOLDOKTORA
LUSTRA

4 17 16 9 VII

5 23 27 S IX

5 9 24 « XI

UWAGA: Cylry w p„|M h ciemnych ucnaczejA wyniki uzyskane na wlauirnt hnlcku.
P O P U L A R N Y  K R E M  S P O R T O W Y

damiali swych zwolenników przez wypuszczenie gołębi 
pocztowych. Pod adresem klubu A. K. S.: Uprasza się 
zarząd A. K. S. o zdjęcie tablicy na boisku sportowem, 
na której tłustym drukiem widnieje następujący napis: 
„Natrętnianie sędziego i graczy surowo wzlbronione“.

Po ostatnich rozgrywkach, tabela Ligi śląskiej przed
stawia się nast.:
Nazwa klubu Gier Stos. bram. Punkty

1) Naprzód Łipiny Î3 42:13 22
2) A. K. S. 14 37:27 223) Orzeł 15 38:28 18
4) I. F. C. 12 50:26 . 16
5) K. S. Śląsk 14 30:24 166) K. S. Chorzów 13 33:31 13
7) 07 Siemianowice 13 20:31 13
8) 06 Katowice 13 26:23 10
9) B. B. S. V. 13 19:26 10

10) Kolejowe P. W. 14 24:34 10
11) Policyjny K. S. 15 21:37 7
12) Sturm (Bielsko) 16 . 25:67 6

POZNAN.
MECZE O MISTRZ. KL. A. W POZNANIU. War ta-Poło

nin (Leszno) 4:3 (1:!). H. C. P. Olimp)a 1:1 (»;«).
Na prowincji odbyły się trzy spotkania: Ostrowla w Ostro

wu! uzyskała remi z Legją 1:1, Sokół leszczyński w Lesznie 
zwyciężył O. K. S. 5:1, w Onieźnie Stella pokonała Wartę 4:3.

CHRZANÓW. _
MISTRZ. KL. A. WISŁA I b.-FABLOK 3:* (2:»). Bardzo 

dobra gra rezerwowej drużyny Wisły, dlal której bramki zdo
był. Krupa (2) i Stefaniuk (1). Z °

SOSNOWIEC. _
MISTRZ- KL. A. UNJA—MAKKABI 4:1. Makkabi gra

Drzitz^nudka"1» *Ek,adVe’ gra J ywa- Unia bramki
m T t  ?• dk ’ 2 bra.rakl Przeż Cichonia ii Andrusiewieza, dla 
rez M a k m f u T  W PrZedmeczu rez‘ Unia pokonała

BRYNICA (CZELADŹ)—ŚWIT 2:1. Mistrz, kl. A Niski 
poziom zawodów: świt przegrywa, mając znaczną przewagę 
bardzo a,oebry8P°nOWanetnU atatowi- S<idŁia P- Kozibndzki

V UA. ***’ P0L- K' S—DĄBROWA GÓRNICZA 
TURN 3:t' M istrt ^ ^ S O N - ^ I T  1:., GWIAZDA-SA-

SIEDLCE.
STRZELEC—GWIAZDA 2:2.

PRZEMYŚL.
Mistrzostwo klasy B Ruch — K. S. 28 3:2 (2:0) Sędzia p.‘ T t o k L  P°l0nla 11 ~  CzuwaJ 3:2 ( W  Sędzia

może być niepotrzebnie zatruta przez 
przykre skutki porażenia skóry.

P IĘ K N IE  O PALO NE, G ŁA D K IE  
0  ZŁOTAWYCH O D B LA S K A C H  
ciało budzi zawsze podziw i wywiera 
niezawodny u ro k  na otaczających.

Takie wrażenie z łatwością przyjdzie 
Ci wywołać, wszak stoi do Twojej, 
dyspozycji.
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fragment z zawodów na Dynasach. Od lewej Szymczyk, Frączkowski, Latery, Mozzo.

Na torze dynasowskim Warszawskie Towarzystwo Cy
klistów zorganizowało pierwsze w sezonie międzynaro
dowe zawody kolarskie przy udziale trzech zawodników 
zagranicznych i czołowych kolarzy polskich z Szamota 
na czele.

Zawody czwartkowe trwały tylko pól godziny, gdyż 
z powodu ulewy musiano je przełożyć na piątek. Na
stępne zawody rozegrano w niedzielę wieczorem, a za
kończenie wyznaczono na środę wieczorem.

Najlepszym sukcesem zawodów jest bezwzględnie 
świetne zwycięstwo Szamoty nad gośćmi i rekordowy 
czas

12 .2  na 2 0 0  m tr.
Szamota znajduje się obecnie w niebywałej formie i 

jeżeli tylko do mistrzostw świata ją utrzyma, może na
wet zdobyć zaszczytny tytuł. Pozycja jego na rowerze, 
wspaniały zryw i szybka orjentacja — wszystko to do
prowadził nasz mistrz do perfekcji.

Z gości zagranicznych najbardziej podoba się Włoch 
Mozzo. Jest to typowy sprinter, który ma kolosalne 
szanse na następcę niezapomnianego Martinettiego. Brak 
mu jednak rutyny. Szwajcar Schenzer był wyraźnie le
pszy, od Francuza Mouhota, który stoi zaledwie na po
ziomie naszej I-szej klasy.

Z innych zawodników krajowych najlepszym był chy
ba Kaczmarski, który jednak teraz z Michalakiem nie 
zdołał poprawić rekordu sztafety. Świetnym jest młody 
Pers, Assad-Bohador, trenujący od kilku miesięcy na 
Dynasach. Byłby on na torach polskich już teraz b‘ tru
dny do pokonania.

We czwartek, jak już zaznaczyłem, rozegrano tylko 
kilka biegów, a mianowicie:

Bieg gości: 1) Mozzo czas 14.2 na 200 mtr., 2) Mou
hot, 3) Schenzer.

Bieg australijski 3 km.: 1) Koliński 14.6 na 200 mtr., 
2) Chodowski, 3) Kossak.

Pierwszy przebieg scratchu Ii-ej klasy: 1) Assad-Bo
hador, 2) Czarnowski, 3) Podgórski. 111.

Zawody piątkowe odbyły się przy licznym udziale wi
dzów. Oto wyniki szczegółowe:

IFyścijr póldystansowy na tandemach (trasa 3 kim.):
1) osada Popończyk i Włodarczyk 1, czas 4 m. 4.6 s.,
2) osada Kaczmarski i Michalak, 3) Pahuta i Kossak.

Wyścig premjowy (10 okr. toru): Fajge, czas 5 m.
47.8 sek., 2) Jakubowski, 3) Podgórski II.

lPw.<ci(7 gości zagranicznych: 1) Schenzer czas 13 sek.',
2) Mozzo, 3) Mouhot.

Scrnf/i U klasy (Przedbieg II): 1) Jastrzębski, czas
13.8 sek., 2) Koliński, 3)/Laskowski. — Finał: 1) Assad- 
Bohador czas 13.6 sek., 2) Jastrzębski, 3) Podgórski III.

P róba b ic ia  re k o rd u  n a  ta n d e m ie .
Starb lotny: trasa 1.000 mtr.

(Rekord Frączkowski—Kendzia wynosi 1 m. 6 sek.) 
Kaczmarski i Michalak osiągają czas 1 m. 6.8 sek.

S cra tch  m ię d zyn a ro d o w y .
Trasa: 1000 mtr.

I: Mouh°t czas 14 sek., 2) Janociński,
3) Tschirschnitz.

Przedbieg II: 1) Mozzo czas 13 sek.. 2) Frączkowski,
3) Lafery.

Przedbieg 111: 1) Schentzer czas 13 4 sek., 2) Niciń- 
ski I, 3) Podgurs!

Prze-dbieg IV: 1) Szamota czas 13.4 sek., 2) Włodar
czyk I, 3) Kaczmarski.

Międzybieg: 1) Kaczmorski czas 13.8 sek., 2) Tschir
schnitz. '

Półfinał: 1) Szamota czas 13 sek., 2) Schenzer.
Półfinał II: l) Niciński l czas 13.2 sek., 2) Mouhot.
Półfinał III: 1) Mozzo czas 13.6 sek., 2) Kaczmarski.
Fina/ 1: Szamota czas 12.2 sek., 2) Mozzo. Szamota je

chał wspaniale i osiągnął czas rekordu polskiego.
Finał Ił: Schenzer czas 13 sek., 2) Mouhot.
Finał Ul: Frączkowski czas 13.6 sek., 2) Janociński. 

' , nW^ ici.9 australijski z 4 startów: 1) Włodarczyk l — 
19 okrążeń, czas 10 minut, 2) Popończyk, który był mo- 
że lepszym od przeciwnika, jednak wskutek defektu sio
dełka przegrał bieg.

Z a w o d y  n ie d z ie ln e .
Wyniki niedzielnych wieczornych zawodów były na

stępujące: Mecz „Omnium“, składający się z dwóch kon- 
kurencyj wygrała drużyna, złożona z zawodników: Szen- 
zer. Szymczyk, Koszutski, Mozzo nad drużyną: Frącz
kowski, MiciAski, Mouhot i Szamota.

Najważniejszym był mecz podwójny, w którym Schen
zer bije Frączkowskiego, MiciAski — Szymczyka, Ko
szutski — Mouhota, a Mozzo — Szamotę.

Mistrz Polski Szamota dla ochrony głowy używa 
skórz-.nego hełmu.

Mecz Szamota — Mouhot, składający się z trzech se-
r,'?o wy9rywa Szamota, najlepszy czas na 200 mtr.72.8 seto,

s ^ tch klasy wygrywa Assad—Bochador, czas
na 200 m. 12.8 sek.

Bieg półdysUnsowy 3 kim. 
przed Popończykiem. wygrywa Włodarczyk

Mozzo1'081’ lnięd*ynarodowy wygrywa Szamota przed

N o w i m is trzo w ie  ko la rs c y  
w  w o je w ó d ztw a c h .

Kraków, 22 czerwca.
( W niedzielę odbył się cały szereg biegów kolarskich, 

j e.£oxgrywano o tytuły mistrzów wojewódzkich. Zgro
madził)- one na starcie elitę kolarzy w swoich okręgach
i przyniosły wielokrotnie piękne wyniki.

Oto przegląd najważniejszych imprez:
Na Ś ląsku .

W Pawłowie odbyły się tegoroczne szosowe mistrzo
stwa O. Śląska na przestrzeni 100 km. Na starcie stanęła 
elita kolarzy śląskich z Wlokasem, zwycięzcą wyścigu o 
puhar „Raz, dwa, trzy“, Kasprzykiem, Ligoniem, Koeni
giem Hura jskim na czele. W biegu tym Koszczyk bije 
rekord Polski na 100 kim., przebywając trasę w czasie 
2.52.1/. ’) Kowalski Iranciszek z Załęża 3.01.16. Czas rów-

W  K ra k o w ie .
Start wyścigu krakowskiego odbył się w Wieliczce, 

gdyż wyścig ten zorganizował z polecenia Związku Klub 
Cyklistów i Motorzystów w Wieliczce. Organizacja nie
zwykle wzorowa. Startowało 17 zawodników.
o Jakubiec z Garbarni w czasie

3,35,03, oraz Kosińskim z Legji
3,36,18. Następne czwarte, piąte, szóste i siódme miejsce 
zajęli zawodnicy Legji: Kołek 3,42,38, Bańdo 3,49,31, 
Krzęcis 3.50,06 i W uensch 3,51,31.

W  Ł o d zi.
Na odcinku szosy Pabjanice—Dobroń— Łask—Wola Ka 

inowska, na dystansie 100 km., odbył się wyścig kolarski 
szosowy o mistrzostwo woj. łódzkiego. Startowało 30 za
wodników, bieg ukończyło 28.
. , ^ i^ o wvgrał (C. Z. S) w dobrym czasie
3,06,oo,8, ustanawiając nowy rekord okręgu. 2) Hof- 
schneW-r (Ł. K. 8.) 3,09,18.' 3) Odartus (LKS). 4) Koło
dziej! Resursa). 5) Bartoszek (LKS). 6) Pawłowski (Ka- 
dski (Ciąg dalszy na str. 14).
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NAJLEPSZA „RAKIETA** AMERYKI

f
1

t
I

Znakomity grace amerykański O. M. Lott, który w r. b. 
bidzie reprezentował Amerykę w walce o puhar Davisa, 
napisał dla nas specjalny artykuł za pośrednictwem 
ajencji Lóndon-General Press, w którym ocenia szanse 
zdobycia puharu Davisa przez Amerykę. Jak wiadomo. 
Lott brał udział razem ze swoim rodakiem Van Rynem 
w mistrzostwach tenisowych Francji, odnosząc zwy
cięstwo w grze podwójnej, a niedawno dał się we znaki 
czołowym tenisistom austrjackim: Matejce i Artensowi, 
bijąc ich w wysokim stosunku. Z wywodami znakomitego 
teoretyka i praktyka, jak Lott, należącego dzisiaj do 
elity tenisowej świata zechce niewątpliwie zapoznać się 
każdy, kto sportem cośkolwiek się interesuje.

w W ostatnich czasach mówi się wiele o upadku tonisu francuskiego. 
Zwłaszcza w Anglji jest sporo ludzi, którzy mają nadzieję, że tenis 
angielski podniesie się w najbliższym czasie i że stanie się to właśnie 
kosztem Francji. Porażka mistrza świata Cocheta w turnieju medjolań- 
skiiu z graczem angielskim Hughesem — kiedy francuski gracz był nie
wątpliwie w bardzo złej formie — oraz świeża przegrana Borotry z mło
dą nadłieją tenisu angielskiego — Perrym, w meczu Londyn—Paryż, 
sprawcy, że angielscy teoretycy tenisu ogłaszają już dzisiaj zmierzch 
tenisu francuskiego. Spytajmy się, czy mają oni rację? Czy nadzieje ich 
są usprawiedliwione? Mówiąc szczerze, nie wydaje mi się, ażeby słu
szność była po ich stronie. Pozwolę sobie w kilku słowach ująć obecną 
sytuację w dziedzinie sportu tenisowego.

•  * *
Jestem głęboko przekonany, że w roku dzisiejszym do walki o mi

strzostwo świata staną znowu dwaj starzy rywale: Francja i Ameryka. 
Ozy zdołamy pobić Francję w tern spotkaniu, jest to kwestja bardzo wąt
pliwa. Nie należy jednak brać pod uwagę li tylko ostatnich wyników 
graczy francuskich. Jeżeli taki Borotra został pobity w spotkaniu Lon
dyn—Paryż przez młodego Perry, to trzeba zważyć, że był on usposo
biony bardzo źle, gdyż był niewyspany, a przez cały poprzedni dzień 
pracował ciężko w biurze. Jednakże ten sam gracz w dobrej kondycji 
może pokonać każdego prawie gracza amerykańskiego. Wszystko w tern 
spotkaniu zależeć będzie właśnie od formy Borotry.

Cochct wygra napewno obie swoje gry pojedyńcze. Niema żadnej 
wątpliwości, że jest to gracz, który stanowi klasę dla siebie. Być może, 
że Stanom Zjednoczonym uda się wygranie gry podwójnej, chociaż 
i to nie jest zupełnie pewne. Jeżeli Cochet będzie miał za partnera Brug- 
nona, to mogą razem dokazać prawdziwych cudów. Brugnon jest pierw
szorzędnym graczem w grze podwójnej, chociaż trzeba przyznać, że 
w czasach ostatnich forma jego nie jest tak świetna, jak dawniej.

Niewiadomo jeszcze jakich przeciwników będzie miał Borotra. Z wszel
ką pewnością grać będzie Frank Shields — dalej brani są pod uwagę 
gracze tacy, jak Mangin, oraz Sidney Woods. Osobiście jestem przeko
nany, że jeżeli Shields będzie miał dobry dzień, to pobije Borotrę. Trud
no mi jednak powiedzieć, ażeby dokonać tego mogli Mangin, albo Woods.

Wynikałoby z tego, że 8tany Zjednoczone zdobędą tego roku puhar 
Davisa, ale me dłużej, jak na rok. Jeżeli w r. 1932 na korty francuskie 
wróci Lacoste, to Francja odbierze z łatwością puhar Davisa Ameryce. • • ♦

Jeżeli jednak osądza się sytuację z dalszego punktu widzenia, to trzeba 
uznać, że w przyszłości Ameryka ma więcej szans na zatrzymanie puha- 
ru Davisa, aniżeli Francja. Według moich obliczeń, supremacja Francji 
w tenisie potrwa jeszcze dwa, albo trzy lata. Francuzi zdają sobie dosko
nale sprawę, że Ameryka ma więcej młodych talentów, aniżeli Francja, 
która zawdzięcza swoje Sukcesy kilku pierwszorzędnym asom. Te talen
ty, które świeżo wyłoniły się we Francji, jak np. Boussus, stoją znacznie 
niżej, aniżeli młode nadzieje amerykańskie.

U góry: George Lott, 
w karykaturze.

W środku: Kort w Wim- 
biedo nie, na którym roz 
grywane są tenisowe 
m is tr zo s tw a  J
świata. K.

Obok w kole: para hin
duskich tenisistów Soru 
i Chiranjiwa w grze po
dwójnej

Wykres serwisu Lotta do Kirby'ego.

U góry w kole na lewo:

As tenisu francuskiego, Rene Lacoste.

Mojem zdńniem, największą zaletą tenisu amerykańskiego jest zabójczy 
serwis. Jeżeli przypatrzymy się serwisowi graczy innych krajów, a porów
namy go z serwisem graczy amerykańskich, to nietrudno będzie stwierdzić, 
że gracze amerykańscy są znacznie groźniejsi, aniżeli tenisiści Europy. Alli
son, Shields, Doeg i Vines (gracz, o którym nic się nie wie w Europie), 
posiadają serwis znacznie bardziej zabójczy i niszczący, aniżeli którykol
wiek z graczy europejskich.

Pomimo to gracze francuscy górują na razie nad graczami amerykańskimi 
opanowaniem całego kortu, czyli tzw. „ałl-court game“. Najlepszym według 
mojej opiuji graczem świata jest Lacoste, który na 10 rozgrywek z Coche- 
tem wygrałby z wszelk' pewnością 6. Jest on niezrównany, jeżeli chodzi 
o opanowanie całego placu.

Jeżeli chodzi jednak o grę podwójną, Ameryka posiada najlepsze dzisiaj 
pary na świecie, a to z tego powodu, że przeprowadzaliśmy specjalne bada
nia i studja nad grą podwójną. Jeżeli para francuska pobije nas w puharze 
Davisa, to stanie się to nie dzęki jej sztuce i znajomości gry double's, ale 
dzięki osobistej inicjatywie graczy, oraz świetności jednostek. Gracze ame
rykańscy w grze podwójnej mają świetną taktykę w ustawianiu się, oraz 
doprowadzoną do najwyższej finezji harmonję.

Najlepiej może wytłumaczy tę taktykę, jakiej używałem z moim partne
rem Van Rynem wykres, załączony przy artykule. Na wykresie Nr. 1 widać 
linję mojego serwisu. Zaraz po zaserwowaniu idę do siatki, a na djagra- 
mie wiiłać w jaki sposób zarówno mój partner, jak i ja możemy „zabić“ 
każdą piłkę naszego przeciwnika (w tym wypadku Kirby'ego, który grał 
ten mecz przeciw nam ze swoim partnerem — Farquharso'nem).

Na wykresie Nr. 2 widać serwis Kirby'ego do mnie. Van Ryn i Farquhar- 
son są przy siatce na naznaczonych pozycjach. Odbijam serwis do Kir
by'ego, który podchodzi do siatki (3). Niema on teraz innego wyboru, jak 
tylko odbić piłkę do mnie, gdyż Van Ryn „zabije" każdą piłkę, skierowaną 
na niego. W międzyczasie podbiegam do siatki, ażeby odebrać piłkę Kir
by'ego i odesłać ją niskiem przyciętem uderzeniem w skrajny róg na pra
wo, tuż przy siatce. Cokolwiek się teraz etanie, jesteśmy panami sytuacji, 
ponieważ znajdujemy się wspólnie z moim partnerem przy siatce. Lott.
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Wykres serwisu Kirby'ego do

U góry na prawo:

'łoskonaly tenisista francuski 
Brugnon.

Jacques
Tegoroczny mistrz Francji, Jean Borotra

ingu zimt
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JĘDRZEJOWSKA NA TURNIEJACH ZAGRANICZNYCH.
Tenis polski wyszedł już z pierwszego okresu swego 

rozwoju, kiedy zadowoleni byliśmy, że wolno nam star
tować poza granicami kraju i gdzie sama obecność wy
starczała dla zadokumentowania naszej żywotności. Obe
cnie znajdujemy się w fazie drugiej, kiedy już zaczy
namy być groźni, a przeciwnicy zmuszeni są liczyć się 
z nami, niejednokrotnie zaś stoimy u wrót zwycięstwa, 
od którego dzieli nas jeszcze przysłowiowy łut szczę
ścia.

Do udałych w każdym razie można zaliczyć tegorocz
ne zagraniczne występy Jadwigi Jędrzejowskiej, mistrzy
ni Polski w tenisie, we Francji, Niemczech i Anglji. Nie 
odnosi ona tam jeszcze zwycięstw, jest jednak o krok 
od sukcesu zupełnego, na razie kontentując się dobremi 
wynikami z pierwszorzędnemi rakietami świata. Z po
bytu w Berlinie Jędrzejowska wyniosła zwycięstwo nad 
p. Enger 6:1, 6:3 i przegraną z p. Hammer 0:6, 5:7. Wię
cej sukcesów miała Jędrzejowska w grach podwójnych. 
W doubleu pań, grając wraz z p. Neppach, pokonały 
parę Enger—Schrmger 6:2, 6:1, parę DeutscK—Elison 
6:4, 8:6 i parę Kuhlman—Karnatz 6:4, 6:3, kwalifikując

się tem samem do finału, gdzie spotkały się z parą 
Krahwinkel i Peitz. Spotkanie to przerwało triumfy, 
gdyż zakończyło się zwycięstwem Niemek 6:4, 6:4. 
W każdym razie wyniki te zasługują na podkreślenie.

Równie pomyślnie odbyły się rozgrywki w mixcie, 
gdzie nasza mistrzyni grała z węgierskim tenisistą Ga- 
browicsem. Pokonali oni parę Rost—Rahe 6:0, 6:2, po- 
czem w  1/8 finału spotkali się z doskonałą parą Fried- 
leben—Buss. Wynik spotkania 6:2, 6:4, 6:4 zakwalifi
kował „naszą“ parę do ćwierćfinału. Przeciwnikiem była 
świetna para Krahwinkel—Prenn, która też pokonała 
Jędrzejowską i Gabrowicsa 7:5, 6:4.

Zaznaczyć należy, że Jędrzejowska gra ciągle z kon- 
tuzjonowaną nogą, która niejednokrotnie dawała się jej 
we znaki. Mimo to z ochotą pojechała Jędrzejowska do 
Anglji, aby po raz pierwszy zagrać na zielonej mura
wie Wimbledonu. Złożyło się o tyle korzystnie, że uprze
dnio mogła rozegrać spotkanie w turnieju o mistrzo
stwo Londynu i przyzwyczaić się do trawiastych kor
tów, których jeszcze nie zna. W pierwszej rundzie Ję
drzejowska natrafiła na znaną rakietę angielską, panią

Feltham, którą pokonała 6:8, 6:4, 6:3. W następnej run
dzie trafiła nasza mistrzyni na Niemkę Krahwinkel, zna
ną sobie z turnieju berlińskiego. Doskonała Niemka wy
eliminowała naszą rodaczkę, bijąc ją 6:4, 6:1.

* * »
W turnieju londyńskim brał także udział i Tloczyński. 

Wyniki jego w turnieju o puhar Davisa zwróciły na 
niego uwagę, tak, że stał się on znanym w Europie gra
czem. W Londynie natrafił na Boyda, znanego reprezen
tacyjnego gracza Argentyny, który górował nad naszym 
mistrzem metylko warunkami fizycznemi, ale także zna
jomością gry na kortach trawiastych. Nie można się więc 
dziwić, że Tloczyński przegrał spotkanie 3:6, 6:4, 3:6.

Wyniki naszych tenisistów nie są oczywiście jeszcze 
bezwzględnie doskonałe, jeśli jednak weźmie się pod 
uwagę, że są to nasze pierwsze rakiety, które wchodzą 
do klasy europejskiej i pokazują zagranicy, że sport 
polski z każdym rokiem posuwa się poważnie naprzód, 
to wtedy zrozumiemy wagę i znaczenie tych wyników.

Jak pokonał WAC-Wartę 6:0 (5:0)
P ląk n a  g ra  w ie d e ń s k ic h  z a w o d o w c ó w .

Poznań, 22 czerwca.
Przyjazd doskonalej drużyny zawodowej „Wiener

Atletie Club“ wzbudził w grodzie Przemysława, mimo 
rozegrania tego frapującego meczu w dniu powszednim 
(wtorek), wielkie zainteresowanie, wyrażające się w u- 
dziale z górą trzech tysięcy widzów.

Drużyna WAC-u stanęła w pełnym swym składzie a 
mianowicie: Hiden, Becher, Sesta, Braun, Bitek, Ku 
besch, Weiss, Müller, Hiltl, Csisar, Huber.

Drużyna gospodarzy wystąpiła bez braci Szerfke, któ
rych zastąpili, naogół dobrze, Gaszkowski na środku 
ataku, oraz Nowicki, wzgl. bracia Smiglakowie na zmia
nę.

Wiedeńczycy, pomimo ciężkiego spotkania w Berlinie, 
gdzie pokonali po ostrej grze Barussię 4:0 — pokazali 
grę jak najwyźzej klasy. Piękne biegi, doskonałe kró
tkie przyziemne podania, błyskawiczne strzały na bram
kę, doskonała gra ciałem oraz wykorzystanie momen
talne wszystkich błędów przeciwnika — oto atuty, któ- 
remi odrazu podbili sobie widownię. Warta zdołała prze
ciwstawić jedenastce tych „sztukmistrzów“ piłkarskich 
tylko grę pełną ofiarności, szczególnie godną podziwu 
w drugiej połowie, gdzie napastnicy zaprzepaścili kilka 
nadzwyczaj dogodnych sytuacyj podbramkowych. Wy
nik ten jest zresztą nieco za wysoki; Warta zasłużyła 
na porażkę, ale — mniejszą i przynajmniej na jedną 
bramkę honorową.

Wiedeńczycy grali właściwie tylko do połowy. Po 
zdobyciu pięciu bramek, wszystkie po doskonale prze
prowadzonych akcjach, zakończonych silnemi „bomba
mi“ — zaprzestali ofenzywy.

„Zieloni“ po zmianie całą siłą dążą do zmniejszenia 
dotkliwej porażki, opanowują oni przez dłuższe okresy 
pole WAC-u — jednak bezskutecznie. W tej fazie gry 
Hiden, „rep“ Austrji, pokazał wysoki poziom swych 
zdolności bramkarskich. Niemniej obrona z Sestą na 
czele była nie do przebycia przez nieźle grającą pra
wą stronę ataku miejscowych Knioła—Radojewski. Go
ście podwyższają swój wynik o dalszą szóstą bramkę 
i przy stanie takim kończy sędzia p. Niziński grę.

Bramki dla gości zdobyli Müller (8), Hiltl (2) i Csi
sar (1),

Wrażenie meczu jak najlepsze, publiczność, mimo wy
sokiej porażki, z zadowoleniem opuszczała boisko War- 
ciarzy — widziała bowiem nareszcie zespół naprawdę 
pierwszorzędny. Porażka tylko Warty jest dla poziomu 
naszego piikarstwa wielce bolesną.

Final drużynowych kobiecych 
mistrzostw stolicy.

Z w y d g s c g  A Z S .
Na boisku w Agrykołi rozegrano 20 bin. finałowe spo

tkanie kobiecych drużynowych mistrzostw Warszawy po
między najlepszemi zespołami połskiemi, A. Z. S. i Gra
żyną. Zawody były bardzo ciekawe, gdyż stanowiły je
dnocześnie jakby ostatnią próbę przed walną potyczką 
na mistrzostwach Polski.

Co do wyników, to w niektórych konkurencjach były 
one bardzo dobre, jak np. w biegu 200 mtr., czy sztafe
tach. Manteuflówna zaprezentowała się w biegu 200 mtr. 
z jak najlepszej strony i pewnem jest, iż poprawi jeszcze 
bardzo swe wyniki. W sztafecie 4X75 m. oba zespoły 
miały czaay pierwszorzędne.

Konopacka nie osiągnęła jeszcze swej najlepszej for
my, mimo to jednak wydaje się pewnem, iż na mistrzo
stwach Potoki zabłyśnie znów doskonałemi rezultatami.

Nieźle przedstawiła się, mimo braku treningu, Hulanic
ka, która miała doskonały wynik w skoku wdał z miej
sca.

W y n ik i te c h n ic z n e :
60 mtr.: 1) Manteuflówna (A) 8.2. 2) Hulanicka (G) 8.4.

3) Grabicka (G). Czas słabszy wskutek przeciwnego wia
tru.

200 mtr.: 1) Manteuflówna (A) 27.5. 2) Gorlofówna (A)
29.4. 3) Grabicka (G) 29.8. Obie akademiczki biegły do
skonale, zwłaszcza Manteuflówna, która osiąga czas do
skonały.

800 mtr.: 1) Koczanówna (A) 2.45. 2) Hulanicka (G)
2.55.4. 3) Cegielska (A). Koczanówna wygrywa z łatwo
ścią. Przy silniejszej konkurencji/wyni^ hv»bw znacznie 
lepszy.

Fragment z meczu WAC — Warta 6:0. Bramkarz 
Fontowicz ur akcji.

4X75 mtr.: 1) Grażyna (Hulanicka, Sadkowska, Lubec- 
ha, Grabicka) 39.6. 2) AZS (Manteuflówna, Gorlofówna, 
W iszniewska, Woynarowska) 39.8. Manteuflówna zyskuje 
na Hulanickiej ok. 2 mtr., jednak pozostałe akademiczki 
tracą przewagę, a Grabicka nie daje się już wyprzedzić.

4X200 mtr.: 1) AZS (Manteuflówna, Gorlofówna, Kono
packa, Woynarowska) 1.55.2. 2) Grażyna (Hulanicka. Sad
kowska,- Maczejcwska, Grabicka) 1.59.6. Manteuflówna 
bje Hulanicką o 10 mtr., reszta powiększa jeszcze różnicę.

80 mtr. plotki: 1) Konopacka (A) 15.2. 2—3) Maciejew
ska i Szmitówna (G) po 15.4. Gorlofówna odstępuje z bie
gu-

Skok w dal z miejsca: 1) Hulanicka (G) 247. 2) Macie
jewska (G) 228. 3) . Konopacka 223.

Skok w dal: 1) Hulanicka (G) 492. 2) Potrowska (A) 
476. 3) Lubecka (G) 458.

Skok w wyż: 1) Manteuflówna (A) 150. 2) Hulanicka 
(U) 135. 3) Michalska (G) 125. 4) Cegielska (A) 120.

Rzut kidą: 1) Konopacka (A) 10.20. 2) Schabińska II. 
(G) 9.91. 3) Grotowska (A) 9.449. 4) Szmidtówna (G) 8.56.

Rzyt dyskiem: 1) Konopacka (A) 34.06, 2) Scnabiń- 
ska II. (G) 30.10. 3) Mierkisówna (G) 28.09. 4) Kotowska

Rzut oszczepem: 1) Konopacka (A) 30.48. 2) Woyna
rowska (A) 29.92. 3) Hulanicka (G) 27.75.

Ostateczna punktacja: AZS 62 p., Graiyna 57 pkt.

Zwycięstwo tenisistów Pogoni 
nad krakowskim AZS.
H o ra in  b ija  F o a rs ta ra  6 :2 ,  6 :0 1

Międzykiubowe zawody o mistrzostwo Polski między 
najlepszemi klubami Krakowa i Śląska przyniosły zwy
cięstwo Pogoni w stosunku 4:3, mimo wspaniałej formy 
Horaina, gdyż pani Pozowska niespodziewanie przegrała 
z Pajonkówną 3:6, 5:7, a w grze mieszanej zawiodła fi
zycznie i w III secie nie była w uderzeniu i grała nie
pewnie. Mecz odbył się na kortach Pogoni.

Sensacją spotkania była poraika Poerstera z Horainem, 
która z tego względu zasługuje na uwagę, że jest to 
pierwsza porażka poerstera z krakowskim graczem i że 
od sześciu lat nikt nie zdołał pokonać Katowiczanina w 
tak wysokim stosunku, jak 6:2, 6:0. Horain grał swe 
single świetnie, Kloszek przegrał z nim 6:0, 6:1 i prze
wyższał swych przeciwników o dwie klasy, o ile chodzi 
o plasowanie i szybkość uderzeń. Foerster pobił Czy
żowskiego 6:0, 6:0, a Ktoszek Czyżowskiego 6:4, 6:2.

W doublu Horain przeważył szalę ńa stronę A. Z. S'u

i będąc świetnie zgranym z Czyżowskim, wygrał 6:3, 6:2. 
Gra mieszana, prowadzona nerwowo, zakończyła się wy
graną Pajonkównej i Kłoszka 2:6, 6:4, 8:€:
P olk i z w y c ię ż a ją  n a  N iem ieck im  Ś ląsk u .

Lekkoatletyczne zawody kobiece polski Śląsk i nie
miecki Śląsk, rozegrane w Raciborzu w ramach uro
czystości tamtejszego klubu „Preussen" w Raciborzu, 
poraź pierwszy zakończyły się zwycięstwem polskich za
wodniczek w stosunku 53:41. W rzucie dyskiem zawo
dniczka Wasilewska (Pogoń Katowice) ustanowiła nowy 
rekord Śląski wynikiem 32.43 m.

P iłk a  n o ż n a  z a g ra n icą .
Wiedeń. Rapid — Budziejowice 15:0 (6:0), Hakoah — 

BAC 2:2 (1:1).
Lubiana. Illiria — Concordia 4:2 (1:1).
Belgrad Belgradzki KS — SKSA 5:2 (3:1).
Zagrzeb. Gradiański — Hajduk 2:1 (0:1).
Kopenhaga. Team Kopenhagi — Sparta (Praga) 2:1.
Berlin. Sparta — Minerwa 3:2, Hertha — Policja 4:1.
Furth. Sp. V. Fiirth — Karlsruhe S. V. 4:1 (0:0).
Sztokholm. Austrja (Wiedeń) Team Kopenhagi 5:2.
Praga. D. F. C. — Slavia 4:1 (3:0). Sensacyjna porażka 

Slavii.
F in a ł s tr e fy  e u r o p ejsk ie j p uh aru  D a y isa .

Rozgrywki tenisowe o puhar Davisa, zbliżają się do 
swego kulminacyjnego punktu. W pierwszym półfinale 
Angłja pokonała Japonję 5:0.

Drugi półfinał rozgrywała Czechosłowacja z Danją, 
pogromczynią Polski w ćwierćfinałach. Jak było do 
przewidzenia, reprezentacja Czechosłowacji pokonała 
łatwo Danję 5:0, kwalifikując się tem samem do finału 
strefy europejskiej wraz z Anglją.

Wyniki spotkania są następujące: Menzel bije Ulri
cha 6:3, 6:2, 7:5. Hecht zwycięża Henriksona 6:8, 6:0, 
3:6, 6:2, 11:9. Doubie czeski stosunkowo łatwo uporał 
się z Duńczykami. Menzel, Marsalet — Ulrich, Worm 
9:7, 1:6, 6:3, 6:0. W tym momencie los Danji był już 
przypieczętowany, lecz i ostatnie spotkania zakończyły 
się triumfem Czechów. Menzel pokonał Worma 3:6, 6:2, 
6:4, 6:1, oddając jednego seta na pocieszenie, a Hecht 
zgnębił Ulricha 6:3, 6:2, 6:1.

Spotkanie finałowe miało się odbyć w Anglji, Czecho
słowacja jednak czyni starania, aby mecz ten roze
grano w Pradze z łatwo zrozumiałych powodów. Jest 
to rzadka okazja do pokazania Pradze elity ngielskich 
tenisistów. Jak się dowiadujemy, propozycja ta została 
w zasadzie przez Anglję przyjęta. Pewną trudność sta
nowi jedynie termin, który Czesi proponują już na
6—8 lipca, co oczywiście nie odpowiada Anglikom, któ
rzy dopiero 4 lipca kończą rozgrywki wimbledonskie. 
Z drugiej zaś strony Czesi w razie późniejszego termi
nu musieliby zrezygnować z Menzla, którego w tym 
czasie czeka jnż występ w barwach berlińskiego klubu 
Rot-Weiss.

GENERAŁOWIE PRZECIWKO ADMIRAŁOM. W An
glji rokrocznie generałowie i admirałowie rozgrywają 
między sobą interesujące rozgrywki w golfie, krickecie 
i tenisie. Zawody te budzą łatwo zrozumiałe zaintere
sowanie ze względu na wiek współzawodniczących. 
W r. b. uczestniczył w tych zawodach także i ks. Walji. 
Wałcząc w grupie admirałów przegrał on do gen. Wau- 
chope, natomiast walcząc w reprezentacji generałów 
w meczu „czterech“ razem z gen. Howardem pokonał 
kontr admirałów Selisa i Eljota. W ogólnej klasyfika
cji wygrali admirałowie.

GLASGOW RANGERS W ROKU 1898/99 wygrali 
wszystkie gry w mistrzostwie ligowem. Jest to riadki 
rekord w piłkarstwie, dotychczas stępowtórzony w żad
nym kraju.
P ro g ra m  z a w o d ó w  na n ie d z ie lę  i p o n ie 

d z ia łe k  2 8  i 2 9  c z e r w c a .
Warszawa. Wioślarskie regaty międzykiubowe na Wi

śle. — Mistrzostwa kolarskie torowe na Dynasach. — 
Zawody pływackie o mistrz, stolicy.

Kraków. Mecz ligowy Cracouia—Ruch. ■
Lwów. Mecz ligowy Pogoń Lechja, — 29 czerwca 

Mecz ligowy Czarni—Warszawianka.
Łódź. Mecz ligowy ŁKS.—Wisła.
Wilno. Trójmecz lekkoatletyczny Ballycki. — Mistrzo

stwa tenisowe.
Katowice. Motocyklowe „Grand Prix“ Polski. Zjazd 

gwiaździsty motocyklowy.



SUKCES LEKKOATLETÓW W ANTWERPII
(Telefonem od naszego korespondenta).

. Antwerpia, 22 czerwca.
Stadjon olimpijski w Antwerpji... Ileż wspomnień 

z wielkich historycznych czasów światowego sportu ci
śnie się na widok tej' areny? Tu po raz pierwszy po 
wojnie odbyła się olimpjada, która napowrót zgroma
dziła powaśnioną ze sobą ludzkość. Tu osiągnięto naj
lepsze na owe czasy wyniki sportowe, których przez 
długie lata nikt poprawić nie umiał. Tu wreszcie kładł 
funuamenty swej wielkiej sławy najlepszy po dziś dzień 
sportowiec świata — wieiki Kanni, osiągając swe nie
zrównane rekordy.

Od owych dni z przed jedenastu lat nie miała już 
Antwerpja podobnych czasów i zapewne nie prędko ich 
doczeka.

A jednak wczoraj olimpijski stadjon w' Antwerpji 
przypominał żywo wielkie dni olimpjady 1920 r. Zda
wało się, że nic nie uległo zmianie, a jedynie że nowi 
aktorzy wystąpili na scenę i że jedynie nowe barwy 
państwowe pojawiły się w szrankach. Tym razem były 
to nasze barwy. Sześciu naszych zawodników stanęło 

r a ?  i ?z’̂ Fod ogólnego zainteresowania zwycięstwem.
Kilkudziesięciu obcych zawodników, reprezentujących 

o krajów europejskich, a ponadto Australję i Amerykę, 
oto tło, na którem reprezentanci naszego sportu wal
czyć mieli o dobre jego imię. W kraju, a także i zagrani
cą, liczono się i to poważnie, z ich zwycięstwem. Dziś 
wiemy, że z niewielką różnicą punktów zwycięstwo to 

KI<? nam z F ^ ’ drugie jednak miejsce, jakie 
zdobyliśmy, jest w tej konkurencji prawdziwym sukce
sem tembardziej, że wynik Kusocińskiego jest jeąo prawdziwą ozdobą. ‘ s e

Szanse nasze przed zawodami omawiano szeroko. Se
kretarz generalny zawodów Jansen, zapytany o przy
puszczalny wynik, oświadczył wyraźnie, że ze zwycię
stwem Polski należy się liczyć, jednak spodziewać się 
trzeba silnego oporu ze strony Anglików. Przewidywa
nia okazały się słuszne, gdyż w ogólnej punktacji An
glicy zdobyli 38 punktów, wyprzedzając Polskę (23 punk
ty), która pokonała Wiochy, Niemcy, Holandję, Fran
cję i t. d.

Bieg 200 m. z góry był dla nas stracony. Mieliśmy 
wprawdzie tutaj dobrych reprezentantów, ale wśród zgło
szonych zawodników było kilkunastu, osiągających po
niżej 22 sekundy. Na to nie było nas jeszcze stać i w wy
ścigu reprezentanci nasi odpadli już w eliminacjach.

400 m. przez płotki były tą konkurencją, w której 
liczyliśmy na sukcesy. Wprawdzie brak Facellego szan
se nasze wzmocnił, okazało się jednak w finale, że Burgh- 
ley miał zwycięstwo poprostu zapewnione, drugie jed
nak miejsce przypadła nam w udziale bezspornie, z do
skonałym zresztą czasem Kostrzewskiego.

1500 m. miało przebieg spodziewany. Petkiewicz osią
gnął tu drugie miejsce z czasem, który uważać trzeba 
zapewne za wynik poniżej tego, na jaki go stać.

Wielki natomiast wynik zrobił Kusociński. Nowy re
kord Polski na dystansie 5.000 m. jest rezultatem, który 
przynosi zaszczyt tegorocznej europejskiej tabeli najlep
szych wyników. Kusociński był zresztą jedynym naszym 
zwycięzcą w zawodach.

Wreszcie sztafeta szwedzka przynosi nam drugie miej
sce za Anglikami, a przed Włochami, Francją i Niemca
mi.

Drużyna nasza była liczebnie bardzo słaba, gdyż mia

I l

ła tylko 6 zawodników. Walczyć w tyra składzie z do- 
skonałemi zespołami zawodników o poziomie światowym 
i osiągnąć taki wynik, jaki zdołaliśmy, to czyn, za który 
sport nasz musi być wdzięczny naszym dzielnym repre
zentantom. ' r

W ten sposób na poważnym terenie sportowym, jakim 
jest Antwerpja, umacniamy w najlepszy sposób sławę 
polskiego imienia, gdyż przypomnieć warto, że już ze
szłego roku nasze osady wioślarskie, wracające z mi
strzostw Europy, startowały w Antwerpji i odniosły sze
reg pierwszorzędnych zwycięstw. W rok potem przyszedł 
obecny wynik w lekkiej atletyce.

* '* *
Szczegółowe wyniki były następujące:
400 m. przez płotki: kwalifikują się do finału z przed- 

biegów: 1) Rus (Anglja) 58,4, 2) Maszewski (Polski) 1.04: 
z drugiego przedbiegu: Brown (Anglja) 57.6, 2) Kostrzew^ 
ski (Polska) i>8.4. Do finału weszli: Burghley, Denegri, 
Brown, Kostrzewski, Rus i Maszewski. Finał wygrał 
Burghley (Anglja) 54,4, 2) Kostrzewski (Polska) 552, 3) 
Denegri (Anglja) 56,8, 4) Maszewski (Polska).
, 1;50?„?ł-i.,1t Corne8 (AnS1ja) 4,01, 2) Petkiewicz (Pol

ska) 4,04, 3) Towsed (Anglja).
5.000 m.: 1) Kusociński (Polska) 14,55,4 (nowy rekord 

polslu), 2) Denison (Anglja) o 250 m. w tyle, 3) Marschal 
(Belgja).

Sztafeta szwedzka (800 m., 200 m., 400 m. i 200 m.)- 1) 
Anglja 3,36,6, 2) Polska 3,37,4, 3) Włochy, 4) Francja, 5 
Niemcy.

Ogólny rezultat meczu: 1) Anglja 38 pkt., 2) Polska 23 
pkt., 3) Włochy, 4) Niemcy, 5) Holandja, 6) Francja.

Niemiecki Śląsk-Połski Śląsk 
70:67

N ie za s łu żo n a  p o ra żk a  p o ls k ie j re p re z e n ta c ji. 
T rz y  n o w e  re k o rd y  ś ląsk ie .

Królewska Huta, 21 czerwca.
W niedzielę 21 bm. odbyło się na stadjonie w Król.

Hucie czwarte z rzędu spotkanie lekko-atletyczne między 
reprezentacjami Niemieckiego i Polskiego Śląska, które 
zakończyło się nieznacznem i nieoczekiwanem zwycię
stwem reprezentacji niemieckiej. Zespół polski, osłabiony 
brakiem najlepszych zawodników, a mianowicie sprinte
ra Sikorskiego, miotacza Zajusza i skoczka Zielińskieoo, 
walczył niesłychanie ambitnie, dopingowany przez 3.000 
publiczność. Zacięta walka spowodowała, iż pobito trzy 
rekordy Śląska, a to w sztafecie 4X400, w skoku wzwyż i 
w rzucie oszczepem. Zawodnicy Polskiego Śląska wyka
zali nadzwyczajną klasę w biegach od 400 do 5.000 m„ 
w skoku w dal, w biegu z plotkami, w skoku w wyż i w 
skoku o tyczce. Zawodnicy niemieccy wykazali bardzo 
równą klasę osiągając wspaniałe wyniki we wszystkich 
rzutach i w biegach krótkich. 3

Po defiladzie obu drużyn przy dźwiękach hymnów pań
stwowych przywitał obie reprezentacje imieniem G. O. Z. 
D. A. p. prof. Szymański okolicznościowem przemówie
niem, na co gościnne przyjęcie oraz podkreślając znacze
nie i tradycje tych pięknych zawodów. Same zawody od- 
ganhaćjinadZWyCZaj' 8praw" ie’ zasłuS4 to sprężystej or-

ZN? n  P  La1ua (N) 10-8- 2) Kostka
L . / ’• (R)> 4 * * * * *) Breslauer (P). Zdecydowanie wy
grywają Niemcy, wykazując znaczną wyższość. W repre
zentacji polskiej daje się zauważyć brak Sikorskiego. — 
“°° -ra'k  U. ^ aqua (N,emcy) 232, 2) Kostka (N) 23.8, 3)

to teoxerc(P)- 400 * m" RzeP ^  (P) 52, 2) Ćip 
Pæh (P) 53, 3) Szymala (N), 4) Os tarek (N). 800 ni.:

rï \ " i er (iP ) zm;4 '8? &  Rak0C1£y (?) 2.5, 3) Guenther 
• m,: t) Rakoczy (P) 4.19.4LU,1C/kJ N,c BoFeł!rner (P)’ 4) Stephan (N). 5.000 m.: 1) 

ł. (P). K®-44’ 2) Hartlik (P), 3) Sachnik (N) 4) Bar-
1 ^ / S )' oVn-m'vPrz, ^ pł0tki: o  Sobik (P) 16A  2) Sta

schek (N), 3) Piecha (N), 4) Schneider (P).
Sztafeta 4 X 100: 1) Śląsk niemiecki w czasie 45,6.

Sztafeta polska wskutek złej zmiany pałeczki między 
.Cz/ Żem bie?u nie ukończyła. Sztafeta

• i.40? ^  Po}sk'  Śląsk w składzie: Rojek, Sobik, Lip-
pich i Rzepuś w czasie 3.32,5 ustanawia nowy rekord
śląska. Stary rekord wynosił 3.34,8. Drugi Śląsk niem.
o 80 w tyle.

Skok w zwyż: 1) Chmiel (P) 1,77, ustanawiając nowy
rekord Śląska lepszy o 5 i pół cm. od dotychczasowego,
2) Volker (N), 3) Körn (P), 41 Pitschman (N).
fi4Qk J vJ la1: ^ â niecki (P) 6’64> 2) Potoczek (N) 
6,49 3) Krupa (N) 6,22, 4) Pitra (P) 5,76. Reprezentacja 
polska osłabiona znacznie brakiem Sikorskiego. Skok 
o tyczce: l j  Scńneider (P) 3,40, 2) Staschek(N) 3,30,
3) Berr (N) 3,20, 4) Mucha (P) 3,10.

Rzut kulą: i) Kolibabe (N) 13,7, 2) Laqua (N) 12,49,
3) Banaszak (P) 11,47, 4) Majorczyk (P) 11,37. Kon
kurencja pod znakiem całkowitej przewagi Niemców 
RzH* dZskTiem: Steingros (N) 37.90,5, 2) Banaszak (P) 
37.22, 3) Laqua (N) 36.23,5, 4) Majorczyk (P) 3622,5. 
Rzut oszczepem: 1) Staschek (N) 62,21 bijąc rekord Ślą 
ska Niemieckiego, 2) Steingros (N) 59,70, 3) Żyłka (P) 
54,56, ustanawiając nowy rekord Polskiego Śląska, 4) 
Schneider.

W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła reprezentacja Nie
mieckiego Śląska z różnicą punktów. Gdyby nie brak 
Sikorskiego i Zajusza, Śląsk Polski zdobyłby bezape
lacyjnie zwycięstwo. Tradycyjne te zawody, zapo
czątkowane w r. 1925 zakończyły się dotychczas czte 
rokrotnem zwycięstwem Niemieckiego Śląska, trzy 
krotnem zwycięstwem w ostatnich latach reprczon

Kamieniecki zdobywa 1 miejsce u> skoku w dal na meczu 
lekkoatletycznym z Niemieckim Śląskiem.

tacji polskiej, oraz jednym wynikiem remisowym 69:69, 
uzyskanym w Bytomiu w ub. roku. Zawody wczorajsze, 
jak widzimy z wyników stały na bardzo wysokim po
ziomie, wykazując miejscami klasę europejską.

M istrzo stw a  le k k o a tle ty c z n e  o k r ę g u  
p io tr k o w sk ie g o .

Zawody lekkoatletyczne przyniosły następujące wy
niki:

Bieg 100 m.: 1) Seget. Bieg 400 m.: 1) Seget (Czar
ni) 56.06.

Bieg 1500 m.: 1) Dawidowicz (Strzelec) 4.41. Bieg 
5000 m.: 1) Dawidowicz 17.30,4.

Skok wdał: 1) Kubik (Sokół) 6.29 m. Skok wwyż: 
Kubik 1.66 m.

Rzut kulą: 1) Górski (Sokół) 12.60. Rzut dyskiem: 
1) Górski (Sokół) 38.22.

W ogólnej klasyfikacji: 1) Sokół 93 pkt., 2) Czarni 
74 pkt., 3) Strzelec 47 pkt.

M str z o s tw a  le k k o a tle ty c z n e  W>!na.
WYNIKI TEGOROCZNYCH MISTRZOSTW LEKKOATLE

TYCZNYCH są naogól słabe, do lepszych rezultatów należą 
skoki w dal Wieczorka 6.4, rzut dyskiem 38.10, Wojtkiewicz 
w oszczepie rzuci! 30 i pól cm., a Sidorowicz w biegu 1.500 m. 
uzyskał czas 4:11,6.

K o b ie c e  m istrz o stw a  lek k o a tle ty c z n e  
B ia łe g o s to k u .

Okręgowe mistrzostwa lekkoatletyczne pań przyniosły 
wyniki następujące:
.60 in.: 1) Fertelówna (Z. K. S.) (9); 100 m.: 1) Fer- 

telówna (14) rekord okręgowy wyrównany; 800 m.: 1) 
Grycówna (Z. M. W.) 2,46, rekord okręgowy wyrównany. 

Sztafeta: 4x100 Z. M. W. 60 sek.
Skok w dal z miejsca: Fertelówna (Z. K. S.) 2,02; skok 

w zwyż: Dasiutówna (Z. M. W.) 1,22.
Rzut kulą: Gudasiewiczówna 8,75.5.
Szlafeta: 4x200 Z. M. W. 2,06, rekord okręgowy; skok 

w dal z rozbiegiem; Dasiutówna 4,45; rzut dyskiem 
Baumowiczówna (Sokół) 26,25, rekord okręgowy wyró
wnany; rzut oszczepem; Osletówna (Strzelec) 21,04.

P a n ie  p o z n a ń sk ie g o  A . Z. S . zd o b y w a ją  

m istr z o s tw o  o k r ę g u .
Okręgowe mistrzostwa pań P. O. Z. L. minęły równie 

nieoczekiwanie, jak mistrzostwa lekko-atłetyczne panów. 
Zupełny brak zainteresowania ze strony publiczności, — 
Organizacja zawodów w obu dniach była wprost skandu 
hczna. Konkurencje następowały po sobie bardzo późno. 
Do zawodów stanęły zawodniczki A. Z. S„ Warty i So
kola. Doskonale spisały się zawodniczki A. Z. S., które 
zajęły wszystkie pierwsze miejsca. Na specjalne wyróż
nienie zasługują: Jasieńska, Stolarkówna, Lanżanka i Ra 
decka. Z młodych sil zapowiada się dobrze Antkowia- 
kowna.
DnW^nlM  fi?a,ów 84 następujące: 60 m.: 1) Stolarkówna 
8,2, 2) Chudzicka o dłoń, 3) Musielewska; kula: 1) Ja 
sieńska11,40, 2) Kryżanka 9; skok w dał z miejsca: 1) 
Jasieńska 2.29, 2) Lanżanka 2,26; 200 m.: 1) Stolarkówna 
7,9 (wynik lepszy od rekordu okręgowego), 2) Świderska; 
skok w zwyż: 1) Jasieńska 1.30, 2) Niewodowska i 3) 
Klimczakówna, również 1.30 po rozgrywce; 80 m. przez 
płotki: 1) Lanżanka 14j2, 2) Musielewska; dysk: 1) Ja
sieńska 32,15, 2) Kryżanka 28,64; skok w dal: 1) Lanżan- 
™ o’,44,’ Antkowiakówna 4,39, 3) Jasieńska 4,37; 100 m: 
1) Stolarkówna 13.4 (rekord okręgowy wyrównany) 2). 
Chudzicka, 3) Lanżanka; 4X100 m.: 1) AZS 56,2, 2) War
ta I. o przeszło 20 m.; 4X200 m.: 1) AZS 2,02, 2) Warta
I.; oszczep: 1) Jasieńska 31,45, 2) Lanżanka 31,29; 800 m.: 
1) Świderska 2.44, 2) Działkowska (Sokół)
w W. ^«Inej punktecji zwyciężył AZS 146 p k t przed 
Wartą 135 pkt. Sokół uzyskał 16 pkt.

W ramach tych zawodów zorganizowany dzień sztafet 
zakończył się zupełnem fiaskiem. Startowały tylko szta
fety Warty. Wyniki poszczególnych sztafet 5X100: 1) 
Warta I. 1,32,2, 2) Warta II. 3X1.000 m.: 1) Warta I.

Warte IL ’WX200X300X400 m.: Warta 1.
2,10,8. 4X1.500 m.: Warta 18,25,6.

DO „TOUR DE FRANCE“ zgłosiło się w kategorji 
turystów 165 kandydatów, z których wybrano zaledwie 
40 na podstawie ich dotychczasowych wyników Z grupy 
tej jest 22 Francuzów, 7 Belgów, 6 Włochów, 3 Niem
ców, 1 Hiszpan i 1 Austrjak Jak donoszą ostatnie wia
domości z grupy zawodowców „Touru“ wycofa! się, ze 
względów zdrowotnych, doskonały kolarz włoski Binda.

SONJA HENJE LEKKOATLETKĄ. Mistrzyni sztucz
nej jazdy na łodzie dba o to, aby także w sezonie letnim 
nie zapominano o niej. Co jakiś czas ukazują się sen
sacyjne wiadomość o tein, że Sonja przerzuca się do 
tenisu, czasem czyta się „kaczkę“, że zoataje ona zawo
dowcem, ostatnio wreszcie dowiadujemy się, że rozpo
częła trening lekkoatletyczny i startowała w Oslo, 
w biegu na 100 m, nie osiągając w nim jednakże suk
cesu. Część prawdy w tych plotkach polega na tem, 
że tak tenis jak i lekkoatletyka są 'doskonaleni uzupeł
nieniem treningu zimowego.
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REWJfl SPORTU I WYCHOWANIA
ielkie święto sportu polskiego wvrhnw»„i„ r;,.,-..  * dzi®S!i»,kan’i nieznanych zawodników, zgromadzonych Dod _________  . , _ielkie święto sportu polskiego, wychowania fizycznego 

przysposobienia wojskowego w Spalę, rozpoczęło się już 12 
bni. wiełkiemi ćwiczeniami bojowemi w okolicy Spały. Ćwiczę 
nia te prowadzone przez gen. Olszynę-Wilczyńskiego dały pole 
do popisu wszystkim rodzajom broni P. W. Pan Prezydent 
Kzpltej obserwował niektóre momenty akcji bojowej z zadowo 
leniem, podkreślając świetne wyszkolenie oddziałów. Równocze 
śnie na boiskach spalskich przeprowadzano wstępne rozgrywki 
w pięciobojach, trójbojach i grach sportowych.

Zaznaczyć należy, że zawody spalskie są jedynemi w swoim 
‘’odzaju .test to bowiem jedyna okazja, wśród całego sezonu, 
dzięki której najlepsze siły sportu polskiego mierzą swą klasę

Zawody pływackie w Spalę. 
Moment startu.

z dziesiątkami nieznanych zawodników, zgromadzonych pod 
sztandarami P. W. Sam suchy wynik nie gra tutaj zasadniczej 
roli, najważniejszym bowiem jest przegląd naszej młodzieżą 
pracującej pod okiem instruktorów i kierowników P W nad 
wyrobieniem swej sprawności. Program zawodów jest w ten 
sposób ułożony, że daje obraz wyszkolenia całych oddziałów 
z pominięciem sukcesów jednostkowych. Ma to specjalne zna
czenie dla naszej młodzieży, która w ten sposób przygotowuje 
się do pracy zespołowej.

P rzeb ieg  zaw odów  sportow ych.
Zawody sportowe zostały rozpoczęte pięciobojem sporto- 

wo-wojskowym hufców szkolnych męskich i 
stowarzyszeń P. W. oraz trójbojem żeń
skich hufców szkolnych i stowarzyszeń PW. 
W zawodach tych szczególnie korzystnie 
wypadły zespoły Grodna, Łodzi i Śląska. W 
ostatecznej klasyfikacji w pięcioboju huf
ców szkolnych męskich pierwsze miejsce 
zajęła Łódź, w kategorji stowarzyszeń P 
W. pierwsze Grodno. Trójbój żeńskich 
stowarzyszeń P. W. przyniósł zwycięstwo 
drużynie grodzieńskiej, a w kategorji 
hufców szkolnych Śląskowi przed Łodzią. 
Ciekawymi były zawody w koszykówce, 
do których zgłosiło się siedem drużyn. 
Niestety dwie z nich, a mianowicie 
warszawska i krakowska zostały zdy
skwalifikowane. Pierwsza z powodu 
opóźnienia, druga wskutek wstawienia 
zawodników, nienależących do P. W. 
Rozgrywki wstępne dały następujące
wyniki: Wilno—Brześć 18:0, Łódź_
Przemyśl 22:20. Półfinał: Wilno— 
Lublin 18:0. Łódź—-Poznań 28:17. 
Finał przynosi niespodziewane zwy
cięstwo Wilna nad drużyną Łodzi 
w stosunku 30:8 (9:5).
Zawody łucznicze stowarzyszeń P. 
W. zakończyły się pełnym sukce
sem Łodzi, która zdobywając 137 
punktów, zajęła pierwsze miejsce.

Doskonale zaprezentowało się D. O. K. IV Łódź 
w zawodach konnych, do których nie zgłosiła się 
żadna inni arużyna. Popisy te były niezwykle in 
teresujące, a składał się na nie: bieg św. Huberto 
bieg za lisem, woltyżerka, gry konne. W biegu 
sw. Huberta zwyciężył podpor. rez. Winsze (Piotr 
kow), któremu też p. Prezydent osobiście wręcżył 
nagrodę. J

Osobny dział rewji sportowej w Spalę poświęco 
no harcerzom. Założyli oni w lasach spalskich 
obóz, który odwiedził p. Prezydent, przebywając w 
nim dluzszy czas i własnoręcznie zapalając ognisko 
obozowe. Harcerze też w liczbie 600 otwierali po
chód na defiladzie w dniu zamknięcia igrzysk 
spalskich. J

W strzelaniu walczyły o pierwsze miejsce zaró
wno drużyny męskie, jak kobiece. W kategorji 
stowarzyszeń męskich P. W. pierwsze miejsce za 
jąt Kraków D. O. K. V, wśród kobiecych zespołów 
zwycięstwo odniosła Warszawa.

Poza koszykówką zaprezentowano zawody w 
szczypiórniaku, hazenie, siatkówce. W szczypiór 
niaku Poznań pokonał Lublin 8:2. W hazenie War
szawa Kraków 4:0. W siatkówce Kraków zwycię
żył Przemyśl 30:6 i Brześć 30:20.

W  n ied z ie lą  punkt kulm inacyjny  
zaw odów .

Niedziela była uroczystem zamknięciem całości 
igrzysk. Na zawody przybyło łącznie około 25.000 
osób. Przyjechali reprezentanci rządu, Sejmu i Se
natu, liczni generałowie, wojewodowie. Po nabo
żeństwie, podczas którego kazanie wygłosił ks bi
skup Bandurski, odbyła się defilada, którą odebrał 
osobiście p. Prezydent. W defiladzie wzięło udział 
kilka tysięcy sportowców i członków P. W. pod 
dowództwem pik. Alf. Tarczyńskiego.

Po południu na stadjonie odbyły się końcowe 
popisy i zawody sportowe. W zawodach pokazo- 
w-ych koszykówki ŁKS pokonał YMCA 16:10. W 
siatkówce żeńskiej Przemyśl pokonał Warszawę

Poniżej: start biegu 1500 m 
n ■ D. na zawodach w Spalę.

FIZYCZNEGO W SPALL
30:26. W hazenie Pomorze zwyciężyło Warszawę
2:1, w Szczypiórniaku zwyciężył Lublin nad Pozna
niem 3:2. Po grach sportowych nastąpiły pokazy 
szermiercze, w których wzięli udział najlepsi pol
scy szermierze wraz z trenerem Szonłbathelym. — 
Wyniki spotkań pokazowych są następujące: flo 
ret: kpt. Segda—Szombathely 5:4, szabla: kpt. Do 
browolski— Papee 5:3, Szombathely — Papee 5:4 
Szpada: Suski--Segda 3:1.

Okrasą sportową były także zawody lekkoatlety 
czne, rozegrane przy udziale najlepszych lekkoatle 
tów w Polsce. Szczególnie interesującym był bieg 
na dystansie 1.500 m przy udziale Petkiewicza. Jak 
było do przewidzenia, Petkiewicz zwyciężył, uzy
skując czas 4:10.3, 2) Sidorowicz (Wilno) 4:12.6, 
3) Janowski (Poznań), 4) Wróblewski (ŁKS Łódź).' 
Sztafetę 4x100 m. rozegrano w dwóch grupach; w 
pierwszej zwyciężył .4. Z. S. Warszawa w czasie 
46.2 przed Przemyślem 46.3 i Łodzią 47. W drugiej 
grupie zwycięstwo odniósł Lwów przed Ł. X. S.

Po zawodach sportowych nastąpiły popisy gim
nastyczne, wykonane przez łódzkie szkoły po
wszechne i średnie. Uczenice szkół średnich ni. Ło
dzi wykonały tańce narodowe w strojach lodo
wych. Zawody zakończyły się spontaniczną owacją 
na rzecz p. Prezydenta, zgotowaną przez tłumy 
młodzieży.

Po zawodach p. Prezydent osobiście dokonał 
wręczenia nagród, ofiarowanych przez siebie, 
Marsz. Piłsudskiego, rządu, ministrów, wojewodów 
i innych osobistości. M. in. p. Prezydent wręczył 
nagrodę także i Petkiewiczowi.

K lasy fikac ja .
Ostateczna klasyfikacja oddziałów P. W., biorą- 

cych udział w zawodach spalskich jest następują
ca: Pierwsze miejsce zajęło D. O. K. Ul Grodno, 
zdobywając nagrodę p. Prezydenta Rzpltej punktów 
37, drugie miejsce zajęło D. O. K. IV Łódź, otrzy
mując nagrodę Marsz. Piłsudskiego oraz nagrodę 
p. Prezydentowej Mościckiej za najlepsze wyniki 
w zespołach kobiecych. Punktów Łódź zdobyła

również 37 pkt,, podobnie jak i Grodno; o przy
znaniu pierwszego miejsca reprezentacji Grodna 
zadecydowały lepsze wyniki w strzelaniu. Na
grodę p. Prezydentowej zdobyła Łódź poraź 
trzeci z rzędu, a temsamem na własność Trze
cie miejsce zajęło D. O. K. VIII Toruń, czwarte 
miejsce D. O. K. X Przemyśl, piąte D. O K Vł 
Lwów, szóste D. O. K. VH Poznań, siódme D. 
O. K. V Kraków, ósme D. O. K. I Warszawa, 
dziewiąte D, O. K. II Lublin, dziesiąte D. O. K. 
IX Brześć, D. O. K. Śląsk nie zostało sklasyfi
kowane z powodu nie brania udziału w pięcio
boju i trójboju stowarzyszeń P. W.

Zawody same pozostawiły na uczestni
kach niezatarte wrażenie, a piękną opra
wę ich stanowił piękny krajobraz spalski 
oraz tłumy publiczności, interesujące się 
żywo przebiegiem igrzysk. Obszerny pro
gram zawodów pozwalał na przegląd 
wychowania fizycznego naszej młodzieży 
w wielu konkurencjach i z zadowolę 
niem podkreślić należy, że poziom tego 
wychowania jest bardzo wysoki, a roz 
powszechnienie idei wychowania fizycz
nego i przysposobienia wojskowego 
jest dobrze ugruntowane wśród tysię
cznych rzesz wychowanków szkół i 
ośrodków P. W.

Pozatem w zawodach spafókich za
sługuje jeszcze na podkreślenie czyn
nik, którego nie ma przy innych im
prezach. Czynnikiem tym jest obec
ność Głowy Państwa p. Prezydenta 
Rzpltej, który osobiście przygląda 
się zawmdom, widzi tam naocznie 
rozwój fizyczny młodzieży Państwa, 
którego jest naczelnikiem. Fakt o- 
beeności Prezydenta na zawodach 
przyczynia się niewątpliwie do pod- 
niesienia się poziomu zawodów.

W kole: Pan 
Prezydent wrę
cza nagrodę 
asowi polskiej 
lekkoatletyki 
Petkiewiczowi.

Poniżej-. Dru
żyna zawodni
czek z Łodzi, 
która w strze
laniu z luku 
zajęła pierwsze 
miejsce.
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OSTATNIE DNI NASZEGO KONKURSU I  PLEBISCYTU
Kraków, 22 czerwca.

Zbliżamy się do mety naszego plebiscytu, kończy się 
też nasz konkurs na odgadnięcie zwycięscy wyścigu 
o zegar boiskowy „Omega“ daru dyr.‘ Holzera. Jeszcze 
kilka dni, i zamkniemy zgłoszenia, przystępując do 
obliczenia stosu kuponów, które nagromadziły się 
w ciągu tych kilku tygodni.

Nic możemy oczywiście dzisiaj podać do wiadomości 
przebiegu plebiscytu, gdyż osłabilibyśmy szanse wspól- 
ubicgających się o pierwsze miejsce, zaznaczyć tylko 
możemy, że woZAa o ten cenny dar zapowiada się nie
zwykle zacięta, gdyż zwolennicy szeregu klubów nie 
rezygnują ze zwycięstwa, nadsyłając dzień w dzień 
setki kuponów na swego faworyta.

Konkurs ten jest zarazem dowodem popularności, 
jaką sobie zdobyło nasze pismo mimo krótkiego okresu 
istnienia wśród szerokich mas sportowców całej Polski. 
Do kuponów dołączają nasi Czytelnicy niejednokrotnie 
swoje uwagi o konkursie, podkreślając jego wagę i po
pularność wśród szerokich rzesz sportowców. Nie brak 
też listów z uznaniem za zorganizowanie takiego kon
kursu, który klubom sportowym w ciężkich obecnie go
spodarczo czasach przychodzi z pomocą, ofiarowując 
jednemu z nich — najgodniejszemu, pierwszemu 
w konkursie „Raz Dwa Trzy“ wspaniały zegar boiskowy.

W miarę zbliżania się ostatecznego terminu plebi
scytu. (25 czerwca!! pamiętajcie!!) zwiększa się też ener-

gja współzawodniczących klubów. Otrzymujemy *o- 
perty z kilkudziesięcioma kuponami yłosującemi na je
den klub, wraz z dopiskami autorów, którzy troskliwie 
wypytują się czy ich klub ma szanse na zajęcie pierw
szego miejsca. Inni znowu głosują na swoje kluby, acz
kolwiek zapewniają nas z żalem, że niestety pewni są, 
że ich klub wyścigu o zegar nie wygra.

Wzruszają nas listy uczestników, którzy nie chąc 
niszczyć numeru przysyłają nam „odpisy“ kuponów 
z prośbą o zaliczenie ich w plebiscycie, gdyż jak twier
dzą tak polubili pismo, że składają je w rocznik i nie 
chcą psuć sobie całości wycinaniem fotografji. Stwarza 
to dla nas pewną trudność, gdyż z jednej strony zga
dzamy się z zapatrywaniami naszych Czytelników, 
z drugiej zaś strony, chcąc umożliwić wszystkim bio- 
rącym udział w plebiscycie, zdobycie nagrody Zł. 100.— 
za trafne odgadnięcie wyników naszego konkursu nie 
możemy zrzec się przysyłania oryginalnych kuponów, 
które jedynie upoważniają do ubiegania się o nagrody 
pierwszą zl. 100 jak również drugą 30 zł. i trzecią 20 zł.

Każdy czuje się w obowiązku głosować na klub, do 
którego należy lub którego jest sympatykiem, nie jest 
jednak pewien czy akurat ten klub zdobędzie zegar 
boiskowy. Dlatego dołączamy kupon konkursowy, na 
którym każdy uczestnik plebiscytu wypisuje kluby 
w tej kolejności, jak sądzi, że zajmą miejsce w osta

tecznym wyniku naszego plebiscytu. W razie większej 
ilości trafnych odpowiedzi nagrody zostaną rozlosowane 
między tych, którzy nadeślą najtrafniejsze odpowiedzi.

A więc wzywamy wszystkich! Wykorzystajcie osta
tnie dni konkursu jeśli chcecie dopomóc Swemu klu
bowi!

Kupon plebiscytowy na zegar boiskowy „Omega“.
1. Konkurs Tygodnika Sportowego „Raz Dwa Trzy“. 

W plebiscycie głosuję
na klub w
Imię i Nazwisko 
Dokładny adres

Kupon konkursowy na odgadnięcie zwycięscy plebi
scytu na zegar boiskowy.

Według mnie kolejność klubów w plebiscycie będzie:
1. 4.
2. 5.
3.
Adres jak wyżej

. (Ciąg dalszy ze str. 7-mej).

W e  L w o w ie .
Kolarskie mistrzostwa województwa lwowskiego na 

przestrzeni 100 km. na trasie Lwów—Jaworów—,Lwów 
zgromadziły 22 zawodników, z czego ukończyło hieg 15.

Pierwszy przybył do mety Zaharko (Polonja, Prze
myśl) w czaise 3.25,42, 2) Kiczek (Pogoń) 3.26.01, 3) Kie- 
sel (Jutrzenka) 3.26,12, 4) Szczotka (Pogoń) 3.26,16,
4) Jędrzejowski (Pogoń) 3.28.

Dotychczasowy mistrzami województwa byli: w r. 1926 
Ignatowicz (Pogoń), w r. 1927 Kieseł (Hasmonea), w r. 
1928 Ignatowicz (Pogoń), w r. 1929 Froes (Pogoń), któ
ry uzyska! najlepszy czas 3.17, w r. 1930 Tropaczyński 
(L. T. K. i M.)

W  T o ru n iu .
Wyścigi kolawkie o mistrzostwo Pomorza na trasie 

100 kim zebrały 16 zawodników, z czego bieg ukoń
czyło 13, w tem czterech niestowarzyszonych.

Pierwszy przybył do mety Kozłowski (Gryf) 3,26,54 
godz. 2) Jamroga (Policja Grudziądz), mistrz zeszłoro
czny 3,36,56, 3) Nagórski (Gryf) 3,40,58, 4) Kowalski 
(Gryf), 5) lzbraudt.

W P o zn an iu .
Szosowe mistrzostwo kolarskie woj. poznańskiego na 

dystansie 100 km. wygrał F. Więcek (KPW, Bydgoszcz) 
w dobrym czasie 2,89. 2) Szajnich Fr. (Piechocin, Sokół) 
3,00,18. 3) Szajnich L. 3,01,01. Startowano 21 zawodników, 
ukończyło 18.

W  W a rs z a w ie .
Bieg kolarski na szosie pod Strugą 0 mistrzostwo wo

jewództwa warszawskiego na trasie 100 kim. dał wynik 
następujący: 1) Michalak (Legja) 2,59,10. 2) Targowski 
(Legja) 3,05. 3) Olecki (Legja). 4) Piotrowski (W T. E.).

Ś w ię to  W . F. w  P rze m y ś lu .
Wczoraj odbyło się tu święto wojewódzkie W. F. 

i P. -W. całego województwa lwowskiego, w którym 
wzięły udział hufce szkolne i oddziały P. W. wojewó
dztwa. Uroczystość zaszczycili swoją obecnością d-ca 
O. K. VI gen. Popowicz, d-ca O. K. gen. Tessaro, gen. 
Wieroński i gen. Wieczorkiewicz.

W ramach tego święta odbyły się w sobotę zawody 
lekkoatletyczne, a w niedzielę zawody pływackie, strze
leckie i rozgrywki w koszykówce i siatkówce. Prócz

Nowootwarte kortg tenisou/e Sokola w Krakowie podczas inauguracyjnych rozgrywek.

tego jako osobna impreza odbyły się zawody w koszy
kówce męskiej Craconw — Polonia zakończone zwycię
stwem Craconii 30:27, (19:1), (sędzia p. Gross) nadto 
sztafeta 4 X lfM) m drużyn lwowskiej, jarosławskiej 
i przemyskiej: 1) Jarosław w czasie 45,6, 2) Lwów. 
W końcu odbyły się zawody w piłkę nożną między Po
gonią ligową i Polonią zakończone zwycięstwem Po
goni 4:1 (2:0). Bramki dla Pogoni wszystkie 4 zdobył 
Łagodny, dla gospodarzy Malodobry. Sędzia p. Wie
czysty. W Pogoni bardzo dobrze przedstawiała się 
obrona, oraz atak w Polonii nie dopisywała pomoc. Zwy
cięska drużyna Pogoni otrzymała piękny puhar, po
dobnie jak i zwycięska drużyna Cracóvii‘. Zawodnicy 
otrzymali żetony. Nagrody rozdali gen. Tessaro i gen. 
Wieroński. Organizaca spoczywała w energicznych rękach 
d-cy okr. urzędu W. F. pp. mjr. Nakoniecznikoffa i kpt. 
Grossa.

T urn iej t e n is o w y  o  m is tr z o s tw o  o k r ę g u  
lw o w s k ie g o .

Gra pojedyncza panów pierwszej klasy: Ćwierćfinały: 
Kołcz (L. K. T.) — Alski (K. T. 24) 6:4, 6:2, Lantner 
(K. T. 24) — Kołcz II (L. K. T.) 6:3, 6:2, Stehl (L. K. 
T.) — Drapała (Gzami) 6:2. 7:5), Pohoryles (L. K. T.) — 
Kuchar (L. K. T.) 7:5, 6:3. Półfinały:’ Kołcz—Lantner 
10:8, 6:3, Pohoryles—Stahl 6:4, 6:2. Finał: Kołcz—Poho
ryles 6:1, 6:1, 2:0 w. o. Gra pojedyncza pań 1 kl. pół
finał: Orzechowska (L. K. T.) — Turtelbaumówna (K. T. 
24) 6:4, 6:2, Bystrzynowska (Pogoń) — Szwajcerowa 
(L. K. T.) 6:3, 6:4. Finał: Bystrzynowska—Orzechowska 
7:5, 7:5.

Ora podwójna panów:: Kuchar, Stahl — Drapała, No
wotny 6:4, 6:3, Kolczowie — Lantner, Alski 0:6, 7:5, 
10:8.

Finał: Kuchar, Stalli — Kołczewie 7:5, 6:3, 6:1.
Gra podwójna mieszana: Finał: Orzechowska, Ku- 

ehar — Turtelbaumówna, Lantner 6:3, 6:0.
Panowie II kl. Finał: Kustanowicz (Pogoń) — Wahl 

(L. K. T.) 8:6, 6:1.
Panie II kl. Finał: Reklińska (Gzami) — Olszewska 

(Lechja) 6:2, 7:5.
Turniej zorganizował K. T. 24. Nagrodę zespołową, 

ofiarowaną przez lwowski okr. Zw. tenisowy zdobył 
L. K. T. liczbą 18 pkt.

M istrzo stw a  t e n is o w e  P o zn a n ia .
W tegorocznym turnieju o mistrzostwo Poznania wzięli 

udział zawodnicy Lwowa, Lodzi, Torunia i Warszawy.

Organizacja zawodów bez zarzutu. Publiczność w osta
tnim dniu dopisała.

W finale gry pojedynczej panów zwyciężył Hebda, 
bijąc Warmińskiego 4:6, 6:3, 6:2, 6:2,. Zwycięstwo Hebdy 
zasłużone. Zdobył on temsamem tytuł mistrza Poznania. 
W grze pojedynczej pań Poseltówna (Łódź) pokonała 
łatwo Weleszczukową (Lwów) 6:1, 6:0. Niespodzianką 
była porażka Łilpapńuing z Weleszczukową. Gra podwój
na panów: Hebda, Naoratil — Warmiński, Wodzie ki 6:1, 
6:2, 6:2, Gra podwójna mieszana: Weleszczukową, Hdj 
da — Lilpopńwna, Warmiński 6:1, 6:3. W grze poje
dynczej pań z wyrównaniem Zwyciężyła Poseltówna, w 
grze panów Strakawski.

W ielk i w y ś c ig  a u to m o b ilo w y  w  M on th lery
W zawodach o wielką nagrodę francuskiego automobil 

klubu zwyciężyli kierowcy Chiton i Varzi na „Bugattim", 
przebywając przestrzeń 1.258 km. z przeciętną szybko
ścią 125.888 km./godz.

M istrzo stw a  p ły w a c k ie  w  W a r sza w ie .
W sobotę i niedzielę rozpoczęły się zawody pływackie 

o mistrzostwo okręgu warszawskiego. Zawody rozpo
częły się od 2-ej i 3-ej klasy, zawody główne odbędą 
się w najbliższą sobotę, i niedzielę. Na starcie zgroma
dziło się bardzo dużo zawodników, co świadczy o roz
woju pływactwa w Warszawie.

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce zajęła Mak- 
kabi 614, drugie AZS 446, trzecie ŻASS 212, czwarte 
Polonja 102, piąte Legja 177. Punktacja ta prawdo
podobnie' w zawodach głównych ulegnie zmianie na ko
rzyść AZS; który posiada większość zawodników 
pierwszoklasowych.

WŁOSI BOJKOTUJĄ MIĘDZYNARODOWE SPOTKA
NIA SZERMIERCZE. Po skandalach, których widownią 
były szermiercze mistrzostwa Europy w Wiedniu, włoski 
Związek szermierczy wydal nakaz bojkotowania wszel
kich międzynarodowych spotkań szermierczych. Zakaz 
ten był skutkiem artykułu znanego mistrza białej broni 
Nedo Nadiego, który zalecał „splendid isolation“ szer
mierzom włoskim. Decyzja ta jest niesłuszna, gdyż jak 
wiemy, skandale na mistrzostwach w Wiedniu wywoły
wali właśnie Włosi i oni też najmniej mają prawa uskar
żać się na jakiekolwiek krzywdzenie.

ANGIELSKA FOOTBALL ASSOCIATION NAJBO
GATSZYM ZWIĄZKIEM ŚWIATA. Federacja angielska 
może być dumna ze swoich finansów, potrafiła bowiem 
zamknąć swój rok administracyjny dochodem 4200 fun
tów. Głównym dochodem Federacji jest oczywiście fina
łowa rozgrywka o puhar angielski.

ANGIELSKI KLUB „EWERTON“ spadł w ubiegłym 
roku do drugiej ligi, przyczem rok zamknięto deficytem 
12.000 funtów. Przez rok’obecny grał więc „Ewerton“ w 
drugiej lidze i zdobył misirzwsiwo, wracając automatycz
nie, dzięki tema sukcesowi, do pierwszej ligi. Rok ten 
był pomyślnym także i god względem finansowym, gdyż 
nrzyniósł 9500 funtów czystego dochodu. Powiadają, ić 
skarbnik „Eś'?r*nnu“ nie jest wcale zadowolony z za
szczytnego sukcesu swego tlubu, który go wtrąci z po
wrotem w troski finansowe.

BOCHEŃSKI STARTUJE PO RAZ OSTATNI W BEL- 
GJI. Przed wyjazdem z Beigji Sovneu»kt startował noraz 
ostatni na zawodach pływackich w Renaix w b'ę"*eh 
sztafetowych, w których płynąi »2»- 33 m a raz 66 m. 
W obydwu biegach wykazał doskonałą formę i spodzie
wać się należy, że na zawodach w Polsce niewątpliwie 
pobije szereg rekordów polskich. Jak wiadomo Bocheń
ski wraca na stale do Polski, aby odbyć służbę woj
skową.

NOWY REKORD PŁYWACKI. Na zawodach pły
wackich w Katowicach, Karliczek ustanowi! nowy re
kord w biegu na 100 na wznak w czasie 3,00,2, o 18 
sek. lepszym od rekordu Szrejbmana.

ZGON NESTORA POLSKIEGO SPORTU. We Lwo
wie zmarl 19 b. m. ś. p. dr. Władysław Hojnacki, le
karz, zasłużony działacz, twórca nowych dróg wycho
wania fizycznego i sportu na gruncie Lwowa. W Zmar 
lym traci ośrodek lwowski wielkiego pracownika i jed
nego z pierwszych pionierów idei sportowej.
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3  boisk i bieżni caleąo &ици.WwiseauM.
W MECZACH KOSZYKÓWKI kobiecej Polonia pokonnia

Skrę 25:4. AZS. wygrał z Warszawianką 33:4, a Legja wy
gra!» z Polonią 14:11. W koszykówce męskiej YMCA. wy
grała z Legja 30:19, a Polonia, pokonała Strzelca 37:2.

TYTUŁY ZAPAŚNICZYCH mistrzów stolicy zdobyli: Wa
ga kogucia: 1) Szajewski, 2) Mianowski: w. piórkowa: Ja
ser, 2) Konwa; w. lekka: 1) Dzięciolowski, 2) Skodlewski; 
w. pólśrednia: 1) Hebda, 2) Więckowski: »4 półciężka: II 
Baliszewski, 2) Zbrożek; w. ciężka: 1) Puciata, 21 Wit
kowski.

W eliminacyjnych zawodach zapaśniczych Winiarski (wa
ga kogucia) pokonał Rokitę, Konwi: (w. piórkowa) wygrał 
z Kalinowskim, Ostrowski (w. lekka) wygrał z Wysokińskim, 
a Syrecki (w. średnia) pokonał Zwierzchowskiego. Mistrzo
stwa Polski odbędą się 28 i 29 b. m. w Warszawie.

MECZ TENISOWY dwóch trenerów zawodowych Stnbe— 
Jasiński zakończył się zwycięstwem Berlińczyka 6:0, 2:6, 
6:4, 6:3.

SKŁAD NASZEJ REPREZENTACJI LEKKOATLETY
CZNEJ NA TROJMECZ BAŁTYCKI w dniach 28 i 29 b. m. 
w Wilnie przedstawia się następująco: 106 m. Sikorski, Tro
janowski II, 200 m. Biniakowski, Trojanowski II, 400 in. 
Biniakowski, Kostrzcwski, 800 ni. Maszewski, Kosirzewski,
1.500 in. Kusociński, Sidorowicz. 5 km. Kusociński, Adam
czyk, 10 km. Adamczyk, Miałkas, 110 płotki Trojanowski I, 
Nowosielski, 4x400 Mcyro, Biniakowski. Kostrzewski, Piecho
cki, w dal Nowak, Sikorski, w wyą Plawczyk, Meyro, tyczka 
Adamczak, Majtkowski, kula i dysk łleljnsz i Siedlecki, 
oszczep Szydłowski, Pławczyk.

MECZE O MISTRZOSTWO KL. A. Gwiazda-Skra 2:», War- 
azawianka Ib.-Polonia Ib. 5:2, Legjił l  b,—Makkabi 8:».

£ó<Lź.
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MISTRZOSTWO ŁO

DZI. W dniu 20 h. m. odbyły się na stadionie w Pabianicach 
zawody o mistrzostwo lekkoatletyczne klasy A. i B. Frek
wencja na zawodach bardzo mała. Startowało zaledwie 50 za
wodników. Wyniki bardzo przeciętne, w niektórych konku
rencjach klasa B. przewyższała klasę A. W punktacji ogól
nej zwyciężył Kruschender 113 punktów'. Drugie miejsce 
żająt Ł. K. S. 57 punktów. Trzecie Sokół Pahjanice 23 pkt.

ZAWODY O MISTRZOSTWO KL. A. O olbrzymiein zainte
resowaniu, jakie w Lodzi cieszą się zaw-ody o mistrzostwo 
kl. A., świadczą 4.000 publiczności obecne na meczu ŁTSG.— 
Hakoah. Zwycięstwo przypadto LTSO.. a gra zwłaszcza po 
pauzie dowiiodła. że na sukces ten całkowicie zasłużył. — 
Odrazu zaznacza się lekka przewaga LTSO., podczas gdy 
Hakoali zdobywa się tylko na ataki. Pierwszą bramkę zdo
bywa Hakoali po przerwie ze strzału Szabakowiaka. Niepo
wodzenie to zdopingowało LTSO., następuje szereg błyskawi
cznych napadów i szalona ambicja oraz ofiarność całej dru
żyny sprawiają, że w odstępach dwuminutowych padają dwie' 
bramki ze strzatu Królewieckiego. Od tej chwili LTSO. gra 
tylko na utrzymanie wyniku. — Sędziował bardzo dobrze 
p. Piotrowski, tłumiąc w zarodku przejawy gry brutalnej.

M KS. TURkŚCl 2:2. Zawody te pozostawiły niesmaczne 
wrażenie, niesławnym zaś ich bohaterem był sędzia, który 
obawiając się ostrej gry, stosowa! drakońskie kary za naj
mniejsze przewinienie. W rezultacie 5 graczy zostało wyklu
czonych z boiska, Fakt ten obok nieudolności sędziego, wresz- 
sic sprowokowanie Itójki spowodowanej uderzeniem przez sę
dziego jednego z widzów, spowodowały fatalne skutki dla 
sędziego. Mimo usilnej interwencji policji i gospodarzy sę
dzia został mocno poturbowany, a za czynne znieważenie 
widza spisano z nim protokół. Wskutek zdekompletowania 
drużyn gra przypomina raczej turniej siódemek. Bramki dla 
WKS. zdobyli Nikiel, dla Turystów Wieliszek i Stawicki.

Ś. 1’. RUTA LEON, reprezentatywny zawodnik WKS. Wa
wel w Krakowie, zginął śniiereią lotnika pod Tarnowem, 
wracając samolotem ze Lwowa, gdzie uczestniczy! w zawo
dach między 2—6 putkiem lotniczym, zakończonych wyni
kiem 4:1. s. p. Ruta strzeli! 2 bramki.

Jeszcze uh. niedzieli hył ś. p. Ruta jednym z najlepszych 
reprezentantów Krakowa w Katowicach, gdzie uzyska! jedną 
bramkę. Doskonały zawodnik, zapowiadał się jako świetny 
lewoskrzydlowy. •

U KS. Wawel składa Redakcja wyrazy współczucia.
MISTRZOSTWA KL. A KRAKOWSKIEGO ZOPN przynio

sły następujące rezultaty: Zwierzyniecki — Olsza 1:1. Kro- 
wodrza przegrała z leaderem Podgórzem w stosunku l-‘> 
Najważniejsze spotkanie Wawel—Makkabi zakończyło sie 
zwycięstwem Wawelu w stosunku 2:0. Wawel wystąpił w 
żałobie po stracie swego świetnego napastnika ś. p. Ruty. 
Ostatnie spotkanie miedzy Legja i Koroną przyniosło nic- 
rozegraną 2:2.

TABELA.
Stan rozgrywek grupy I kl, 

Gier
Podgórze 9
Wawel 8
Makkabi 9
Korona 9
Legja 9
Olsza 8
Krowodrza 8
Zwierzyniecki 9

A przedstawia się nast.:
Punkty Bramki

13 21:10
11 14:8
11 16:12
10 14:11
10 15:16
5 11:18
< 11:17
4 9:18

zł. dziennie i. j. 30 zl. miesięcznie na raty 
polecamy oryginalne francuskie rowery 
wyścigowe „THOMAN** I „ALCJON" 
32 Fabryczny skład na Polskę:

Kraków, Z w t e r a u n l e c h a

Lekkoatleci oddziału zakopiańskiego Wisły krakowskiej, z prezesem płk. Wagnerem w pośrodku.

MECZ TENISOWY O MISTRZOSTWO OKRĘGU między 
drużynami Cracovii i Sokoła. Mecz zakończył się nieroze 
grami 7:7. Dla Cracovii punkty zdobyli: w singlach: Liebling, 
Andrzejewski, Brochowski j Blauksteinowa, w doubleach: An
drzejewski i Blanksteinowa, Liebling i Andrzejewski, Baran 
i Cenzor. Dla Sokoła: w singlach: Herbst, Tarłowski, Biele
cki i Bielecka, w doubleach: Bielecka i Maszewski, Gajew
ski i Lechner, Bielecka i Młsięgowa.

DWA REKORDY OKR. ustanowiono na zawodach Craco- 
vi:.A to Buchała w rzucie oszczepem 56.44 in. I Pobóg w pię
cioboju. Reszla wyników stała na wysokim poziomie.

PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA OKRĘGU LWOWSKIEGO. 
Renera (Stanisławów)—Pogoń (Stryj) •:». Pogoń I b.—Has- 
moiiea 4:2 (0:21. Bramki dla Pogoni zdobyli: Haniu, iyuehta 
i Samson, dla Hasmonei Wolsztal i Birnbacli.,Sędzia p. Bit- 
mar. Drugi Sokót—Czarni I b. 2:2. Bramki dla Sokola Wró
bel i Smotrij, dla Czarnych Janczara. Sędzia p. Tarczyński. 
Lechja I b.—Świteź 5:0 (2:0). Bramki Radwański (3) i Kowel 
(2). Sędzia p. Byk. Kolejność tabeli: 1) Pogoń (Stryj) 13 pkt.,
2) Itewera 12 pkt., 3) Polonia 9 pkt., 4) Hasmonea 9 pkt., 5) 
Sokół II. 8 pkt.. 6) Ukraina 7 pkt., 7) Resowia 6 pkt., 8) 
Świteź 4 pkt. y

bielska.
ORZEŁ—B. B. S. V. 3:2 (1:1). Zawody o mistrzostwo Ligi 

śląskiej. Do pauzy gra wyrównana, sporadyczne ataki likwi
dują obrońcy obu stron. W 15 minucie Orzeł uzyskuje prowa
dzenie. W ataku BBSV. nic się nie klei. Sędzia p. Guniinior 
dobry.

IłKS.-HAKOAH 1:1 (1:1). Hakoah nie wykorzystał szeregu 
pozycyj. W 10 minucie Wożniezka strzela gola dla B. K. S„ 
w 15-tej wyrównuje Neumann. Sędzia p. Szwedo wykluczy! 
gracza B. K. S. Pijaka tak, że przez większa część gry 
Bielsko grało w dziesiątkę.

%xoiac.
HASMONEA (RÓWNE)—W. K. S. (ŁUCK) 4:2 (3:1). Jak 

było do przewidzenia, W. K. S. ulegt lepszej taktycznie 
i technicznie Hasmonei. tracąc drogocenne dwa punkty. Za
wody stały na wysokim poziomie. Bramki dla Hasmonei 
zdobyli Kniażer 2, Steinel 1 i Winokur 1. Dla W. K. S. 
Ciesielski i Krasicki. Sędzia p. Meller ze Lwowa b. dobry.

ЭиАиа.
POLICYJNY K. S. (RÓWNE)—HAKOAH (DUBNO) 4:ł 

(»:•). Mecz o mistrz, klasy B. Skandaliczna gra Hakuahu, 
który grał bardzo brutalnie, do tego stopnia, że dwóch gra
czy 1’. K. S. zniesiono z boiska ciężko kontuzjonowanyeh.

З о & ф о и е .
Zawody lekkoatletyczne, zorganizowane przez żydowski 

K. S. Makkabi, odbyty się wdn. 21 b. m. na stadjonie Imprez 
Sportowych, w których wzięli udział zawodnicy w liczbie 
36 zakopiańskich klubów, a to z Wisły, Sokola, S. N. T. T., 
Mukkubi, wraz z niestowarzyszonymi.

W rzucie dyskiem: 1) Stiel Józef (Makkabi) 32,05, 2) Sero
czyński. W rzucie dyskiem pań! 1) Twardówna (Sokół) 28,33,
2) Motykówna. Rzut kulą: 1) Stiel Józef 9,70, 2 Soroczyński 
9.08.

Bieg 60 metrów: 1) Bogdanowicz 7 sek.. 2) Sikora 8.2. Bieg 
400 metrów: 1) Sikora 1 min.. 2) Skupień. Bieg 1.500 metrów:
1) Skupień (SNTT.) 4.27,2, 2) Motyka Zdzisław (Wisła) 4.27,8.

Bieg 500 metrów pań: 1) Motykówna 1.45,2, 2) Oberlaonderó- 
wna 1.45,8.

Skok w dal panów: 1) Bogdanowicz 5,85, 2) Sikora. Skok 
w zwyź: 1) Sikora 1,61. 2) Bogdanowicz.

Jiielce..
GWIAZDA—HĄPOEL 1:6 (1:6). TUR—STRZELEC 2:1 (l:ł).

£nck.
POL. K. S. (ŁUCK)—HASMONEA (ŁUCK) 7:ł (3:1). 'Mi- 

strzośtwo klasy B. Sędzia p. Grempłer z Równego.

Wilna.
MECZ SZERMIERCZY MŁODZIEŻY SZKOLNEJ w War

szawie zwycięży! zespół wileński w stosunku 10:6. Najlep
szym szermierzem okazał się Iwoński z Warszawy i i..''.piński 
z Wilna. Zawody zorganizował ośrodek wychowania fizyczne
go, przeznaczając zwycięskiemu zespołowi nagrodę prze
chodnią.

TURNIEJ TENISOWY A. Z. S. (WARSZAWA)-A. Z. S. 
(Mil,NO) zwyciężyli akademicy Warszawy w stosunku 9:2. 
Warszawa zdobyła puhar przechodni firmy „Dunlop“.

tyiodna.
MECZ O MISTRZ. KL. A. MAKKABI-KHAFT zakończył 

się wynikiem 3:1 (1:0). Sędzia p. Matlak.
KRESOWIA (GRODNO)—MAKRAMI (BIAŁYSTOK) 1:1.

Z powodu pęknięcia piłki i nie dostarczenia z powrotem jej 
przez drużynę Kresowlę, sędzia p. Polirsztok odgwizduje 
zawody.

K. S. RUCH—K. S. MAKKABI 2:1 (2:8). Rozpoczyna grę 
Ruch i do przerwy nadaje ostre tempo grze. Po przerwie 
inicjatywa przechodzi na stronę Makkabi. Do przerwy sę
dziował słabo p. Śmiałowski, po przerwie lepiej p. Stagłer. 
Publiczności 500 osób. Bramki dla Ruchu strzelił Baran, dla 
Makkabi Kirszhaum.

WYŚCIGI KOLARSKIE. Staraniem ruchliwej sekcji kolar
skiej Iow. gimn. ,,Sokół“ w Piotrkowie odbyły się w dniu 
21 h. m. na szosie Piotrków—Łódź wyścigi kolarskie. W biegu 
na~ przestrzeni 50 kin, zwyciężył Boblewski Józef w czasie
1,15,3, 2) Jarecki Z., 3) Rutkowski K. W biegu 15-kiloiiietro- 
wyui zwyciężył Rózga. T. G. Sokół, 24 min. 55 sek., 2) Ba
ri ński, 3) Abramowicz. 4) Stein.

J o ta ó a i.
TARNOVIA—CRACOYTA I b. 4:2 (ł:I). Bramki dla Tarnowu 

zdobyli Jaehimiak 2 i Karnaś 2. Do pauzy przewaga Craco- 
vii, |»o pauzie lepszą hyta Tarnowia i wygrała zasłużenie. — 
Sędzia p. Satęga.

BOCHEŃSKI K. S— METAL (Tarnów) 1:1 (l:ł). Zasłużone 
zwycięstwo Bocheńskiego K. 8. Sędzia p. Griiss.

WISŁOKA (DĘBICA)—GWIAZDA (TARNÓW’) 6:1. Ofiarna 
gra Gwiazdy nie pozwala jej jednak uzyskać lepszego wy
niku. Sędzia p. Honig.

M o to c y k le  a n g ie ls k i«
M i j - E i g l e  i Endiior J. A.P.

poleca firma
MOTOROWER, Kraków, GRODZKA 63.
Katalogi wysyłamy tylko za nadesłaniem znaczka 

pocztowego. 3

R E D A K C J A
W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
R E O .  O D P O W . A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 . W I E L O P O L E  1.

A D M I N I S T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 -6 4 , 1 5 0 -6 5 ,1 5 0 -6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  P . K . O . 4 1 2 .1 0 0 . 
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł.  3  5 0 .  
N U M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .

O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ą  n a  3  ła r ir t y  & 8 0  m m .  -  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 -7 0  z ł .  -  D r o b n e  z a  s ł o w o  0 .15 . 
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